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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni 

poświątecznych.
Numer puj dyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Keciakcyi i Administracyi: u lica lnsty tucka  Nr. 18.—Tel. 1672. 
Adres drukam i: Puszkińska Nr 20. Tel. 1520.

Rękopisów nadsyłanycli do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  p o 4 0  k., za 1 -szy 
raz, i 20 k , za każdy następny raz; za teicstem po 20 k. za pitrw szy raz, 
10 k. za każdy następny raz od wiersza m iarą garm ontową Prenum eratę 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914: 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy I.. j E. Metzl U S-ka, Kraków.-Przedmieście 58 i Biuro Ungra, 
W ierzbowa 8. V' Żytomterzu PP. C. Brzostowski i .8. Jezierski, Puszkińska 85.

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostaną 
na ulicą Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej._______________________________________

DOM HANDLOWY

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński w Kijowie,
ma zaszczyt zawiadomić przyjaciół i znajomych, iż w poniedziałek 
lu b. m. ii gudz. 11-ej rano w tutejszym kościele katolickim odbę
dzie dę. żahihne nabożeństwu, jaku w pierwszą rocznicę* śm icici, za

spokuj duszy

ś. f i* .

M icha ła  Brzezińskiego
2880r

ADMINISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego”
podaje du wiadomości, że

1) generalną Agenturę dla przyjmo
wania ogłoszeń w jej gazecie powierzy
ła panu

Stanisławowi Orłowskiemu 
ijów. Annienkowska (Lu terań ska ) Nr 6.

Telefonu Nr. 914.
2) w Żytomierzu pp.

C. Brzostowski i S> Jezierski
upoważnieni są do przyjmowania pre

num eraty i inseratów.
\d res: Puszkińska Nr. 35 .

Kn i C T D I P U  Funduklejowska JnTs 8. 
i U l L .  ■ ■ lu ilj Specyalny skład

POCZTÓWEK
A L B U M Y  i PAPET ERI E .

A 14—50 — 15

CYRK HIPPO PAŁACE
W niedzielę, 9 kwietnia.

WIELKIE WIEC ZORNE

Sportowo-atletyczne przedstawienie
w 2-'-h częściach oddziału cjrkowego

7-ty dzień szampionatu francuskiej walki
z nagrodą 1500 rubli

miedzy: I) Kryłowem i Majsuradze,
2) Bau-Ettinger i Laurent-le-Busz,
3) Randolf i Achmet-Leson-Ali.

Początek przedstawienia cyrkowego o g. 8:i/4 u ., a walki O g. 10 w.

W poniedziałek 10 kwietnia

Sportowo-Atletyczne przedstawienie w 2-ch oddz.
i 8 -y dzień szampionatu walki 

Dzis rewanż Majsuradze i Bajranze,
2) Larson i Szpecht,
3) Lipiński i Blandetti.

Początek przedstawienia o godz. 8n/4 w., a walki godz. 10 wiecz.
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Ł  LUDMER i Synowie
podaje do wiadomości,

że otrzymał na sezony wiosenny i letni materyaly jedwabne, kortowe, sukienne i bawełniane. 
Specyalny oddział sukiennych materiałów na męzkie i damskie kostiumy, paltoty i peleryny.

W oddziałaeli męzkieli i damskich ubrai! otrzymano najnowsze modele, według 
których przygotowano wielki wybór gotowych kostiumów.

Specyalny oddział bluzek, sj/ubuk i halek.
^  * * *  Obstalunki wykony wuja się w 24 godzin. a 120
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F ra n cu sk i  B ław atny  M a g a z y n  
„M A G A S IN  DE LYON"

otrzym ał
Sezonowe: Jedwabne, sukienne i bawełniane małeryaly najlepszych zagraniczny chi 

rosyjski eh fabryk, a także są jedwabne bluzki i spódnice.
Kreszczatik Nr40. Telefon 1214. A4192-2

T eatr Sołow cow a A 148

A. P A S C H A Ł O W A
W niedzielę, 9-go kwietnia ostatnie przedstawienie

7-my raz Żuławski: „Eros i Psyche1*, dram.-]>ow. w 6-iu odsłonach, muzyka 
Janowskiego. Komanst Jana Galla. 1) W Arkadyi. 2) Zmierzcli Bogów. 8) Pod 
krzyżem. 4) Przełom. 5) Dzień dzisiejszy. 6) Wyzwolenie. Początek o g. 7 i 
pół wiecz. Ceny zwyczajne. Kasa otwarta od 10-ej z rana do 8-yj i od 6 w.- 
do końca przedstawienia. Zarządzający działem artystycznym  E. A. Lepkowski 
Upoważniony przez dyr< kcyę B. N. Bołchowskij.

Moskiewski Dom Handlowy
Najuprzejmiej prosi szanownych pp. klientek i klientów łaskawie zwiedzić no- 
wootwierający się li-go  kwietnia oddział sprzedaży detalicznej, hławatnych i

sukiennych towarow. A429—4—3

Pnława Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
1 J morskie w Bałtyku. Zakład rozszerzony przez

dobudowanie nowej will i. Sala balowa w oddzielnym budynku, or
kiestra. W  Dworcu .(Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informcye wszelkie 
Sadpwa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.
C u i i ł o *  pensyonat w Połądzc nad 
a W I l C A j  morza.

sam ym  brzegic-m 
A417-3-1

f P C Z t l i f S  z Pensy °natein clla chorych chinrrgicznych, gineko- 
f c w w m i l l f c M  logicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 

skim Bulwarze Nr. 4 , te le f  Nr. 1394.
Przy lecznicy stale 

połogowa.
mieszka lekarz i fe lczerka-

A437-20-2

„Hotel Europejski"
Otwarta nowourządzona ze znak(-mitą wentyłacyą

Wielka Sala Bilardowa
7 bilardów łuzowyeh i 1 karambolowy francuski.

Wejście z podwórza. Kuchnia i bufet Hotelu Europejskiego według cen zniżonych.
A435—3— 2 Właściciel K. E. Lanczia.

Wezuwiusz.
„Już popiół padał na okręty, które 

się zbliżały do brzegu, a kamienie le
ciały przez powdetrze. Z kilku otwo
rów Wezuwdusza strzelały w górę ogni
ste słupy, których blask spotęgowany 
był jeszcze w ciemnościach nocy. Lu- 
djzie nie wiedzieli, czy m ają pozostać w 
domach, czy też uciekać w pola. Do
my chwiały się wskutek licznych wstrzą- 
śnień, zdawało się, iź coś je  podnosi z 
posad. Z drugiej strony w polu oba
wiano się spadających kamieni, aczkol
wiek były lekkie i wypalone. Tymcza
sem przy porównaniu niebezpieczeństwa 
wybierano ucieczkę w pole. Aby się 
uchronić przed deszczem kamieni, ludzie 
obwiązywali sobie głowy chustkam i i 
poduszkami. Gdzieindziej był już dzień, 
tam  jednak panowała noc najczarniej
sza, oświetlona tylko pochodniami. Po- 
stanowdono więc udać się na brzeg, 
aby się przekonać, czy można płynąć 
po morzu., Morze jednak  było dzikie 
i wyburzone.“

Tak opisywał w listach do Tacyta 
naoczny śwdadek wybuchu Wezuwiusza 
przed 1827 laty, sławny historyk rzym
ski i przyrodnik, Plinius młodszy, kie
dy w r. 79 po Narodzeniu Chrystusa 
•zniszczone zostały, wskutek wybuchu 
Wezuwdusza, dwa świetne miasta: Her- 
culanum  i Pompeja, których szczątki 
odkopano w zeszłym wdeku z pod g ru 
zów lawy i popiołu. Opis ten, ucho
dzący za klasyczny, zna dzisiaj każdy 
gim nazjalista, a kto go nie zna, może 
każdej chwili u Badeckera przeczytać. 
W  tysiąc osiemset dwadzieścia siedem 
lat, nie jak  ongi, w dniu 24 sierpnia, 
lecz w nocy z 8 na 9 kwietnia, ogniem 
zionący wulkan z niezm ierną wybu
chnął siłą, siejąc zniszczenie wokoło.

S tary Mons Vesuvius jeszcze raz prze
mówił, a jego ogniem ziejący oddech 
spalił pożogą urocze osady nad Parthe- 
lmpt-jską zatoką. Jeszcze się burzy i

pieni, lecz gniew jego zdaje się uspa
kajać, a przerażona ludność m iast i m ia
steczek, u stóp jego rozsiadłych, po stra 
sznych dniach grozy i rozpaczy po 
wraca do pracy.

Wobec gigantycznych sił przyrody, 
ludzkość i dzis jeszcze, jak  w staroży
tności, stoi bezradna, a nauka, ta du
m na pani, zadowolić się m usi skrom ną 
rolą regestrow ania objawów natury i 
badania ich przyczyn.

Czem jest wulkan, jak powstaje la
wa, jak a  siła wyrzuca ją  z czeluści? to 
są do dziś najtrudniejsze zagadnienia 
ge< .logii.

Ze szkół wynieśliśmy znajomość teo- 
ryi kantowsko-laplasowskiej, zbudowa
nej na hypotezie, że ziemia była niegdyś 
kulą ognistą, k tóra pod wpływem po
stępującego oziębienia, pokryła się tw ar
dą ziemi skorupą. W edług tej teoryi, 
lawa nie jes t niczem innem , jeno sto
pioną m asą m intrainą, pochodzącą z głę
bi ziemi. Tem peratura topliwości tych 
minerałów, wynosząca 1,200° C., przy
padałaby tedy na 60 kilometr, pod zie
mią.

Byłaby przeto skorupa ziemi, w po
równaniu do jej objętości, niezmiernie 
cienką warstwą zewnętrzną.

Nowsze teorye przypuszczają jednak, 
że środek ziemi nie je s t m asą płynną, 
lecz je s t ciałem stałem, i tylko tam, 
gdzie w skorupie ziemskiej powstały 
zagłębia i przepadliny, tw arda masa, pod 
wpływem zmniejszenia ciśnienia, może 
się przemienić w stan płynny. Wówczas 
te płyny, w niektórych szczelinach w 
głębi ziemi zebrane, starają się wydo
stać na zewnątrz. Tym sposobem po
wstają na rozmaitych punktach ziemi 
wulkany, zwykle grupami rozsiane po 
ziemi, w publiżu mórz, na brzegach wiel
kich spadzistości skorupy ziemskiej. 
Tern się tłómaczy fakt, że Ocean Spo
kojny jest ujęty w cały system  wulka
nów. Dwieście czterdzieści lat wulka
nów, to je s t trzecia część wszystkich 
czynnych wulkanów, rozmieszczonych 
je s t nad Oceanem Spokojnym: od Aleu- 
ty, Alaski na zachodniem wybrzeżu 
Ameryki Północnej przez wulkany środ

kowej Ameryki i południowo-amerykań
skich Andów — Cotopaxi, Czimborazzo, 
Gorata — aż do Patagonii i kraju Ogni
stego. Po drugiej stronie Oceanu Spo
kojnego, na azyatyckim  wschodnim brze
gu, czynne są wulkany na wyspach Ku- 
rylskich, na Kamczatce, w Japonij, na 
Filipinach, a najpotężniejsze wulkany 
rozsiadły się na wyspach Sunda.

I włoskie wulkany idą za linią gór, 
ginących w morzu, poprzerywanych mo
rzem, tam , gdzie zachodnia część Apeni
nów, idąc od zatoki Liguryjskiej do Sy
cylii, w morze się zapada, ciągnie się li
n ia wulkaniczna.

Od wulkanicznych jezior w krate
rach Bolsena i Briacciana, aż do wul
kanicznych gór A lbańskich pod Rzymem 
i do Flegraejskich pól pod Neapolem, do 
W ezuwiusza i potężnej Etny, i wiecznie 
ogniem zionącej Stromboli, tej istnej 
latarni m orskiej Tyrcheńskiego morza. 
Siła, k tóra przy wybuchach wulkanów 
wyrzuca na zewnątrz olbrzymie skały, 
podnosi lawę z głębi ziemi, rozpylają na 
wieki pył, zgęszcza ją  w deszczu popio
łów, unosi w powietrze m iliardy odłam
ków skalnych lapilli i wulkaniczne bom
by ciska setki metrów w górę: dziś si
ła ta  nie m a w sobie nic tajemniczego, 
jest to doskonale nam  znana siła prę
żności pary wodnej, k tóra porusza na
sze maszyny parowe.

W iadomo, że płyny, poddane pod wy
sokie ciśnienie, m ogą wchłonąć wielkie 
zapasy gazów. Płynna lawa pochodzi 
z regionów olbrzymiego ciśnienia, to też 
przepojoną je s t gazami i parą wodną, 
które się z niej później wydobywają na 
wierzch.

Najnowsza nauka tak  tedy tłómaczy 
nam  wybuch wulkanu: w skutek nagłe
go zmniejszenia ciśnienia w szczelinie 
ziemi, stałe ciała, m inerały, topnieją i za
m ieniają się w ciecz, absorbują wielkie 
ilości pary wodnej i, wybuchając, torują 
sobie drogę dla wyjścia, unosząc z so
bą lawę. Zupełnie jak  butelka szampa
na, wyrzucająca w górę z wystrzałem 
korek. Ciemnym w tem  tłómaczeniu 
punktem  jes t pytanie, skąd się bierze 
taka ilość pary wodnej? Ale na dziś

ta  teorya jest przyjętą przez geologów 
i fizyków ziemi.

Możemy jej przeto zawierzyć, dopóki 
nie wynajdą nam  lepszej. I na razie 
wracajmy do Wezuwiusza, który na dziś 
jes t bohaterem  dnia.

Starożytni aż do wybuchu Wezuwiu
sza w r. 79 po Chr. nie znali zupełnie 
jego siły wulkanicznej. Na całym 
obszarze starożytnego świata znano je
dynie dwa czynne wulkany: Etnę i 
Stromboli. Jeszcze na trzy lata  przed 
pierwszym znanym wybuchem Wezu
wiusza, wódz powstańców niewolni
ków, słynny Spartaceus, rozłożył swój 
obóz 12,000 uzbrojonych niewolników 
tuż u samego k rateru  W ezuwiusza, po
krytego podówczas gęstym  lasem. Do
piero w trzy lata  później po okropnym 
wybuchu, w r. 79 po Chr., Wezuwiusz 
zmienił swój kształt i przybrał tę formę 
klasyczną, w której znamy go dziś w 
obrazach i reprodukcyach. Pierwotnie 
znacznie wyższy, po wybuchu w r. 79 
zmalał i przybrał kształt półksiężyco
wej góry, zwanej dziś Somma, której 
nąjwyższe wzniesienie, F un ta  Nasone, na 
północ od otwartego krateru, wznosi się 
na 1,132 metrów i opada ku Cognoli 
di Ottajano do 1,111 m etr., opadając co
raz niżej ku Yalle del Inferno na 791 
metrów.

Som ma opada złekka i zwolna, spła
szcza się ku miejscowościom Massa, 
Pollena, Trochia, San Anastasia, Som- 
m a Vesuviana, Ottajano, San Giuseppe, 
Ambrosi i Torcigno, natom iast gwałto
wnie opuszcza się, jakoby rozdarta ska
ła, ku środkowemu otworowi, główne
mu kraterow i w prostopadłych ścianach 
na^ 200—350 metrów na dół.

Zagłębienie między wałem z lawy a 
centralnym  stożkiem, z lawy i popiołu 
utworzonym, nazywa się „Attrio del Ca- 
vallo.‘-

W ybuch obecny odbył się zupełnie 
wśród takich samych warunków i oko
liczności towarzyszących, jak  w r. 79. 
Rozpoczęło go takież same miejscowe 
wstrząśnienie, zwane „wulkanicznem 
drżeniem 11, poczem nastąpił wybuch. 
Naprzód pojawiły się chmury, dymiące

na szczycie, potem t. zw. w geologii 
„obstrukeya", czyli wyrzucanie wielkich 
mas kamieni, które zatykały kanał e- 
rupcyjny. Fotem jasne chm urki dymu 
poczęły się zgęszczać w ciemne chm u
ry przepojone gazami duszącymi, puczem 
wydobyła się płynna zawartość z czelu
ści ognistych, roztopiona ognista m asa 
z wulkanicznego popiołu i piasku nie
zmiernie rozpylonego, t. z. magma, oraz 
małe, ostro-kanciaste fragm enty skał, 
zwane lapillis,  lub rapillis,  tudzież ol
brzymie bomby kam ieni i piasku — po
czem niebo się zasunęło chmurami i 
nastąpiła przerażająca ciemność. Grzmot 
i częste błyskawice mięszały się z pie
kielnym świstem  i syczeniem rozpalo
nej masy popiołu, spadającej deszczem 
na ziemię. Aż do czerwoności rozpalo
na lawa toczyła się po stokach krateru 
do najbliższych miejscowości. Stra
szne zniszczenie postępowało jej śladem, 
a odleglejsze miejscowości zasypywane 
były strasznym  deszczem z popiołu, t. z. 
„moja“, k tóra niegdyś doszczętnie za
sypała Pompeję i Herculanum.

Pod naciskiem  nasypanego na dachy 
popiołu „m oja“, uginały się wiązania 
płaskich dachów, a w skutku  tego, nie
które budynki, fabryki, kościoły i domy 
m ieszkalne zapadały się, a pod ich g ru
zami ginęły setki nieszczęśliwych mie
szkańców.

Tak samo, jak  w r. 79, obecny wy
buch W ezuwiusza wywołał zmianę 
kształtu środkowego stożka Wezuwiu
sza, który obecnie przedstawia zupełnie 
odmienny, niż dotychczas, rysunek, i o 
k ilkaset metrów obniżył się.'

Od roku 79 w epoce historycznej wie
lokrotnie powtarzały się wybuchy W e
zuwiusza; kroniki zapisują nieznaczne 
wybuchy w latach 203, 472, 572, 685, 
982, 1036 i 1139. Od tego momentu 
nastąpiła długa, blizko pięćsetłetnia pau
za. Dopiero w 492 lat nastąpił 16 gru
dnia 1631 r. ponowny wielki wybuch. Trzy 
tysiące ludzi znalazło wówczas śmierć 
w skutek zasypania lawą, a stożek wul
kanu obniżył się o 60 metrów. W 163 
lat nastąpił trzeci wielki wybuch w r. 
1794, po którym  miejscowość Torre del

Greco zniszczoną została, poczem po 
wtórzył się w r. 1872. Wybuch w r. 
1872 opisany został wr szeregu dzieł nau 
kowycb, a dla badania objawów wul
kanicznych na W ezuwiuszu utworzone 
zostało słynne obserwatoryum, położone 
tuż przy Somma, na wysokości 814 me
trów, którego dyrektorem  jes t prof. Ma- 
tteuci. Nieustraszony bohater nauki 
wytrwał na swem stanowisku, każdej 
chwili na śm ierć przygotowany; z odwa
gą i pogardą śmierci, przebył obecny 
wybuch i wśród deszczu popiołów, wśród 
masy toczącej się lawy, pozostał na 
swym posterunku i z nieustraszoną od
wagą prowadził obserwacye obecnego 
wybuchu.

Obserwatoryum wzniesione na Somma, 
odcięte je s t głębokim wałem „Fosso 
della Yetrana" od właściwego wału la
wy „Somma"; przez ten wał toczyła się 
straszna zniszczenie niosąca lawa, w 
czasie wybuchu w  r. 1872 i w obecnej 
chwili, w czasie ostatniego wybuchu. La
wa była tak  blizką obserwmtoryum, że 
od ognia wszczął się pożar w obserwa
toryum, który szczęśliwie ugaszono. I 
w obecnej chwili wybuchu obserwato
ryum cudem uratowano. Jak  dziś prof. 
Matteuci, tak  w r. 1872 prof. Palmieri 
z narażeniem  życia badał objawy sei- 
smiczne i opisał je  w* słynnej książce: 
„Incendio Vesuviano del 26 Aprile 1872“ . 

Prof. Matteuci je s t profesorem fizyki 
geologicznej w uniwersytecie w Neapo
lu i równocześnie dyrektorem  obserwa
toryum  na Wezuwiuszu. W śród ruin 
i zniszczenia jeszcze się bielą dachy 
obserwatoryum wezuwiańskiego, a cały 
świat cywilizowany zwraca dziś oczy 
na nowoczesnego bohatera nauki, prof. 
Matteuci, którego poświęceniu nauka 
zawdzięczać bęazie ścisłe zbadanie ob
jawów strasznego wybuchu Wezuwiusza 
z kwietnia 1906 r.

w.
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Fabryka Dzwonów 
inź. Ccskt i J(enig

dawniej A. Zwoliński
w Warszawie,

wykonywa nowe dzwo
ny i przelewa stare po 

przystępnej cenie.

Prenumerata otwarta na rocznik VI

„Poradnika Językowego"
pod redakeyą Romana Zawilińskiego.

Wychodzi na początku każdego 
miesiąca. Cena w W arszawie, rb. l 
kop. 50. Z przesyłką pocztową rh. 
1 kop. 80. Główna ekspedyoya w 
księgarni E. Wende i Sp.
P ren u m ero w ać  m ożna w e w szyst

kich księgarniach

Rzym.-Kat. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy11 dL do

starczania takowej pracownikom inte
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancef. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

Zakład Wychowawczy Polski
p. H. Sobańskiej, w Odesie,

patrz. str. 4. A398-6-5

|1 |o  n n n  niezbędne do modnego ucze- 
l l l d  p d ll  sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski R o
mana w W arszawie ul. Sienna Nr. i. 
do Cesarstwo wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293

W sprawie wyborów 
do Rady Państwa.

Wyborcy!

Prz\ pominamy. że termin wyborów 
do Rady Państwa przypada: 

Z gub. Wołyńskiej na dzień 10 
kwietnia. 

Z gub. Kijowskiej na dzień 17 
kwietnia*).

Czynne prawo wyborcze (prawo 
obierania członków Rady Pańsiwa) — 
mają osoby, które, z ty tułu posiada
nego przez nich w tej gubernii majątku 
ziemskiego, mogą przyjmować bezpo
średni udział w Zjeżdzie powiatowym 
ziemian (Sjezd ujezdnych ziemlewła- 
dielcew), jeżeli przytem posiadają 
majątek ziemski przynajmniej od 3-ch 
lat i nie należą do kategoryi osób, 
przewidzianych w punktach a, b, e, 
w a rt. 6  i w an . 7 i 8  ustawy o 
wyborach do Dumy Państwa.

Bierne prawo wyborcze (prawo 
być obranym na członka Rady Państwa) 
mają osoby, posiadające w danej gu
bernii na prawie własności, lub doży
wocia ilość opodatkowanej ziemi trzy 
krotnie tę  ilość przewyższającą, która 
daje prawo bezpośredniego udziału w 
Zjeżdzie powiatowym ziemian.

Listy WyborCÓW prowadzą komisye 
powiatowe układające listy wyborców 
do Dumy Państwowej. Listy te dru
kują się w miejscowych Wiadomościach 
Gubernialnych nie później, niż na dwa 
tygodnie przed terminem wy borów. •

Kijów, S kwietnia.

Dziś Podole wybiera członka Rady 
Państwa,

Za dwa dni przychodzi kolej na 
Wołyń.

Po wielu, wielu latach odrętwiają
cego milczenia, nastał wreszcie czas. 
kiedy obywatele ziem wołyńskiej, po
wołani do urn wyborczych, dać mają 
świadectwo temu, że w spraw ach pu
blicznych swego kraju gotowi są czyn
ny brać udział.

P raw a ważne są tylko o tyle, o ile 
są wykonywane: inaczej m artwą pozo
stają literą. ,

Nie dosyć jest zdobyć konstytucyę 
uzyskać prawo wyborcze. Trzeba 
w czyn wprowadzać przepis, co tylko jest 
słowem; trzeba dbać o to, ażeby kon
stytucyjne swobody stały się rzeczywi
stością; trzeba się ciągle mieć na ba
czności, aby jakiekolw iek prawo nie zo
stało uszczuplone; trzeba prawra swe 
gorliwie wykonywać.

A na to wszystko niezbędny jest 
wysiłek i pilność i wytrwałość.

Tęgi obywatei, zdrowy naród nieu
stannie, codziennie niemal walczą o 
swoje prawa.

*) Zwracamy uwagę na tą  ostatnią 
datę, ponieważ uprzednio podaliśmy ją  
błędnie.

Bez takiej wytrwałej walki o pra
wo niema państwa praworządnego, 
niema życia obywatelskiego, które 
tworzy rzecz publiczną — czyli, jak 
dawniej u nas mówiono — rzecz pospo
litą.

Nie żałuj.nyż tego wysiłku teraz, 
kiedy po długiej martwocie powołano 
nas do życia publicznego!

W okropnym okresie skrępowania 
i bezduszności, k tó ry , chwała Bogu, 
jest za nami, mieliśmy dość czasu do 
gorzkich rozmyślań i rozważań nad 
grzechami przeszłości i wadami naszego 
społeczeństwa.

Powinniśmy byli po wiedzieć sobie 
wszystko, co należało; powinniśmy się 
byli popraw ić, wewnętiznie przeisto
czyć, duchowo wzmocnić, aby z chwi
lą. w której otworzą się wrota wię
zienia, być gotowymi do dalszego, do 
nowego życia.

Ta chwila nadeszła.
Teraz trzeba działać.
Obywatelski obowiązek powołuje nas 

do urny wyborczej, kaze nam głoso
wać i wybierać — to jest wykonywać 
to pod.-tawTowe polityczne prawo, bez 
którego niema wolności.

Głosujmy wię8 i wybierajmy!
Stawmy się wszyscy! Bierzmy przy

kład z tych starców czcigodnych, co, 
piękne nasze pamiętając Łradycye, nie
dawno na Podolu szli na wybory pie
chotą, robiąc po wlorst kilkanaście, lub 
kazali się prowauzić pod ręce do uruy 
wyborczej, której z powodu ślepoty 
dojrzeć już nie mogli.

Kto z wyborców do Żytomierza się 
nie stawi, godzien jest, by go publi
cznie napiętnowano, jako człowieka, 
który nie chce swrobodj.

Nie chcemy nawet przy puszczać, aże
by wołyńscy wryborcy, w komplecie się 
stawiwszy, głosy swroje nie oddali na 
tego kandydata, którego wyznaczy wię
kszość.

Jednego tylko członka Rady Państwa 
wybielać mamy w Żytomierzu. Musi
my więc iść solidarnie i zgodnie!

Kto się |w ostatniej chwili od gło
sowania uchyb lub da kreskę innemu, 
nie przez koło wyborców' poleconemu 
kandydatowi, ten popełni czyn nieho- 
norowy i nic godzien będzie miana 
uc/ciwcgo człowieka.

Był już tak i jeden fakt na Podolu: 
niech go na Wołyniu nie będzie!

Niechaj nam nikt już nie bryźnie w 
oczy wspomnieniem Targowicy i osła- 
w ionego l i b e r u m  v e t  o !

Silni jednością, wybierajmy zgoduie 
i solidarnie! A w tedy spełnimy nasz 
obowiązek obywatelski i zdamy egza
min politycznej dojrzałości.

Pracownicy rolni 
a pracodawcy.

I I.
Drugą, niezmiernie ważną stroną o- 

m awianej sprawry jes t złe traktowanie 
podwładnych przez pracodawców.

W łaściciel ziemski, podający na po
witanie rękę swemu pracownikowi, to 
rara  aois  w naszych stosunkach; ta
kich natom iast, którzy trak tu ją  młodszy 
personel przez „ty", je s t bardzo wielu, 
a ci, co się prawdziwie szczerze intere
sują losem swych pracowników', przy
chodzą im z pomocą w ciężkich chwi
lach — są zgoła wyjątkowymi ludźmi 
wśród pracodawców.

Założyłbym się, że większość praco
dawców na zapytanie, ile dzieci ma któ- 
ry z jego pracowników, nie potrafi zgo
ła odpowiedzieć.

Odwiedzenie pracownika w jego m ie
szkaniu ogół pracodawców ma za rzecz, 
wielce godności jego uwłaczającą.

„Sesye" stojące  są częstokroć prakty
kowane nawet przez ludzi, skądinąd 
bardzo szanownych.

Pomimo, iż żyjemy w czasach demo
kratycznych, jeszcześm y się nie pozbyli 
dum y arystokratycznej, w dodatku naj- 
niewłaściwiej pojętej, i wyradzającej się 
w jakąś  jeszcze od tam tej potworniej
szą pychę plutokratyczną, gdyż wobec 
faktu, że większość ofieyalistów jest 
szlachtą rodową (jeżeli są między nimi 
niewylegitymowani, to jedynie dla bra
ku środków pieniężnych) najczęściej 
pom iatający w stosunku do pom iatane
go, pod względem pochodzenia, stoi na 
jednym  poziomie; różnica zachodzi je 
dynie pod względem majątkow ym  i pod 
względem ogłady towarzyskiej. Czas- 
by już zresztą zapomnieć o tych zaby
tkach średniowiecczyzny i cały ten ba
last przesądów precz odrzucić.

.Słusznie p. I. zaznacza, iż zarzut złe
go traktow ania pracowników' da się za
stosować i do innych sfer. np. do prze
mysłu naszego; zaznaczyć wszakże m u
szę, iż wnbec znanego faktu, iż nasze 
wyższe nrz( mysłowe sfery rekru tu ją  się 
przeważnie z szeregów ziemiańskich, a 
niższe z pomiędzy ofieyalistów rolnych, 
m amv tu  jedynie przeniesienie złych 
nawyk nień na grunt nowy.

Godnym zaznaczenia jes t fakt, że je 
dnostki, które wr naszym przemyśle cu
krowniczym, dzięki swym zdolnościom, 
wzbiły się z nizin na najwyższe stano
wiska, odznaczają się największym ta 
ktem w stosunkach z podwładnymi.

Poza tern, na  ogół biorąc, stosunki 
między odnośnemi sferami w przemy
śle stoją o wiele lepiej, niż w rolnictwie: 
tu  duch czasu nie utorował sobie dotąd 
drogi.

Trzecią wielką dolegliwością ofieyali
stów jes t brak dobrych mieszkań i zu
pełne lekceważenie tej strony ich życia 
przez chlebodawców', co je s t tern dzi

wniejsze, iż pozbawione całkiem  logiki, 
gdyż, wym agając od pracownika, by się 
jaknajm niej wydalał poza teren swych 
czynności służbowych, chlebodawca ani 
pomyśli o tem, aby m u to przymusowe 
więzienie umożliwić schludnem, czystem, 
zdrowem mieszkaniem, z ogrodem owo
cowym, warzywnym i potrzebnemi za
budowaniami.

Bywając często zagranicą właścicieje 
ziemscy, skrzętnie zbierają modele bu
dowli tam tejszych pałaców', stajen itp., 
służących do ich osobistego użytku 
i u siebie w' domu wszystko to stosują 
skwapliwie, ale o term by zobaczyć, jak 
mieszkają zagranicą ludzie pracy, i tam 
tejsze, udoskonalenia w tej dziedzinie 
przenieść na g runt ojczysty, mało kto 
pomyśli, stąd pochodzi fakt, że w wie
lu m ajątkach, obok wspaniałych pała
ców i stajen, m ieszkania ofieyalistów i 
służby niższej znajdują się w stanie o- 
płakanym.

Fakt przeciążania pracą ofieyalistów 
i nadmiernych wymagań od nich jest 
tak bijącym w oczy, iż właściwie nie 
wymaga dowodów', ale, nie chcąc być 
gołosłownym, zaznaczę takie fakty, jak 
te, że pracownik, zajęty od świtu do 
nocy pracą, gdy noc zapadnie, m usi je 
chać w' pole „na objazd", to jes t pilno
wać, by włościanie nie robili szkody w 
zasiewach. Czem są takie objazdy, koń
czące się częstokroć cieżkiem pobiciem 
przez włościan, którzy, działając bezkar 
nie pod osłoną no^y, nie tylko bronią 
swego bydła od zajęcia, ale na plecach 
ofieyalistów regulują swe z nimi pora
chunki za wym agania służbowe, prze
śladowania kradzieży i t. p. — wiedzą 
dobrze właściciele majątków, ale wobec 
ofieyalistów bagatelizują tę stronę ich 
działalności. Gdy nadchodzi niedzieda, 
lub inne, choćby najuroczystsze święto 
w czasie roboczym, to ofieyalista, za
m iast wrypocząć lub udać się do kościo
ła, musi liczyć kopy w polu, oddawrać 
snop zarobiony włościanom, jechać po 
robotników do dalszych okolic i t. d. co 
m ii wcale nie jes t poczytywane za pra
cę, jak  w jadłodajni sos nie uchodzi za 
osobną potrawrę. W zimie, gdy roboty 
ustają, ofieyalista" powunienby być wol
niejszy, powinien powetować sobie choć 
w ciągu tycli trzech miesięcy dziewię
ciomiesięczną ciężką pracę bez wytchnie
nia nawet w dnie świąteczne, ale gdzie 
tam ’ nawei w o\czas każdy jego wyjazd 
jes t widzie ny k.zyw'em okiem, żąda się 
od niego, by siedział nieodstępnie w fol
warku i rolii się to z tem wyrachowa
niem. aby uniemożliwić mu podtrzymy
wanie stosunków z ludźmi, a tem  sa
mem znalezienie posady lepszej.

Znanym jest fakt, który ostatniem i 
czasy, z okazyi wyborów, nawet w dzien
nikach był poruszony, że większość na
wet wyższych ofieyalistów nie ma ża
dnych umów na piśmie ze swymi chle
bodawcami. Pochodzi to jedynie i wy
łącznie z niechęci pracodawców' do o- 
graniczenia swej swobody w stosunku 
do pracowmików. Chućby ta swoboda 
nie była nigdy nadużywaną, czego, nie
stety, twierdzić nie można, sam  fakt 
istnienia takiego stanu rzeczy nadzwy
czaj źle oddziaływa na wzajemny stosu
nek i ogromnie przygnębia pracownika, 
pozostającego w ciągłej niepewności o 
swój i swej rodziny los. Chlebodawcy 
to zupełnie żadnej korzyści nie przyno
si a pracownika torturuje moralnie.

Płacąc najmniejsze, jakie się tylko 
da wytargować, wynagrodzenie swym 
ofieyalistom i żądając od nich wzorowej 
uczciwości, pracodawca ani pomyśli, co 
się stanie z tym nieszczęsnym człowie
kiem, gdy starość nadejdzie. Przecież 
z tej płacy, jaką pobiera nic nie odłoży 
bo to m u ledwo na życie starczy, a 
jeżeli osiągnie jaką nadwyżkę, to ją  nie
chybnie na edukacyę dzieci wyda, za
jęć postronnych, jak  się to stale w mia
stach praktykuje, mieć nie może, inte
resu, bodaj najmniejszego, na własną 
rękę założyć mu nie wolno, bo będzie po
dejrzany o nadużycia i usunięty, jednem  
słowem, w ciężkiej pracy stera życie, a 
na starość pozostaje m u chleb łaskawy, 
dobrze jeszcze, jeżeli od dzieci własnycn. 
Gdyby istniała statystyka pochodzenia 
i rodzaiu zajęć biedaków, napełniają
cych przytułki wszelkiego rodzaju, oraz 
żebraków kościelnych — ciekawe pod 
tym  względem cyfry mogłaby ona po
dać

Em erytury ofieyalistom w'ypłaca tyl
ko nieznaczny odsetek ogółu majątków, 
ziemskich, i to tylko wielkie latifundya, 
do których w' znacznej części zarzuty 
powyższe stosować się nie mogą, bo 
pracownicy ich i wynagrodzeni i tra 
ktowani są dobrze. Ta okoliczność tyl
ko zwiększa rozgoryczenie, bo gdy je 
dni np. pracownicy wielkich dóbr, oraz 
cukrowni, według przysłowia ukrain 
skiego, jedzą „med łoźkoju“ — inni są 
pod każdym względem upośledzeni.

Wielu pracodawców stosuje system 
usunięcia starszych pracowników choć
by po kilkunastu latach pracy, by uni
knąć konieczności płacenia im  emery
tury, w czem im dopomaga wyżej 
wzmiankowany brak pisanych kontra
któw, tudzież nieznajemość praw a sa- 
mychże pracowników', którzy właści
wie w podobnych wypadkach m ają 
wzzelką podstawę do poszukiwania 
swych s tra t drogą sądową.

Przechodząc od negacyi do strony 
praktycznej kwestyi i zastrzegając się 
jeszcze raz przed zarzutem samozwaństwm 
proponuję, jako swój osobisty pogląd, 
następujące środki do uregulowania 
kwestyi ku zobopólnej korzyści.

1. Zmiana taktyki ze strony właści
cieli co do traktow ania ofieyalistów do 
najmłodszych włącznie i szanowanie icn 
godności osobistej, co tylko umoralnia- 
jąco na nich wpłynąć może.

2. Zawieranie dobrowolne przez wła
ścicieli umów pisanych, choćby tylko 
prywatnych, z ofieyalistami, co ich 
ogromnie zobowiąże i wzbudzi uczucie 
wzajemnego zaufania.

3. Podniesienie płacy, przyczem po
łowę wynagrotlzcnia rocznego powinna 
stanowić stała pensya, a drugą w przy
bliżeniu połowę — tantyem a, obliczona 
od czystego zysku z m ąjątku, który to 
zysk powinien być wykazany rzetelnie, 
bez sztuczek w rodzaju Uczenia ogro
mnej pensyi właścicielowi za admini- 
straćyę, której nie spraw'uje i t. p. Ta

ki system  wynagrodzenia zniewoli wszy
stkich pracowników nietylko do wytę
żenia wszelkich sił na podniesienie do
chodów, ale i do kontrolowania się wza
jem nego w tym względzie

4. Dostarczenie pracownikom wszel
kich stopni mieszkań obszernych, su 
chych i pod każdym względem dobrze 
urządonych.

5. Dostarczenie im możności kształ
ceniu dzieci.

6. Zapewnienie pracownikom emery
tury po wysłużenia pewnej ilości lat, 
co do pewnego stopnia może być za
stąpione przez ubezpieczonie ich na do
żywocie. W ypełnienie tych warunków' (z 
wyjątkiem dwóch pierwszych) pociągnie 
za sobą znaczne koszta, które jednak 
są nieuniknione, jeżeli chodzi na seryo 
o zaradzenie złomu, a zaradzić trzeba 
koniecznie i spiesznie dla przyczyn na- 
stępującycn.

1. W  celu niedopuszczenia upadku 
naszej kultury w kraju tutejszym.

2. Dla zapobieżenia szerzeniu się idei 
socyalistycznych w odnośnej sferze.

3. W celu uniknięcia dczcrcyi najle
pszych sił z tej dziedziny pracy, co jest 
podwójnie prawdopodobnem. Po pierw'- 
sze, wobec zwiększającego się nieoez- 
pieczeństwa osobistego, wypływającego 
z warunków służbowych: po wtóre, wobec 
bardzo prawdopodobnego wr blizkiej 
przyszłości skasowania ograniczeń słu
żbowych w urzędach.

4. Dla własnego pracodawTcówr mo
ralnego zadość uczynienia, pochodzą
cego z należytego spełnienia obywatel
skiego obowiązku.

Obawiać się poniesienia m atcryałnych 
ciężarów, połączonych z tą reformą, nie
ma zgoła potrzeby, bo nakład ten wr 
blizkiej przyszłości sowity plon przy
niesie i sam siebie pokryje.

Otlcyaiista.

Przegląd polityczny.
Nowe prądy w Austryi i na Wę

grzech.
W pływ dokonanego na W ęgrzech po

jednania króla z narodem  doniosłe ma 
znaczenie w Austryi. Uspokojenie W ę
gier wpływa pośrednio na zmianę sto
sunków w' Austryi. Normalny bieg ży
cia konstytucyjnego, nagle przed pół
tora laty przerwany, znów został przy
wrócony, a zewnętrznym tego zjawi
ska symbolem będzie zwrołanie wspól
nych delegacyi z parlamentów obydwu 
posłów monarchii dla uchwalenia budże
tu wspólnych potrzeb, zwłaszcza budże
tu wojskowrego i m arynarki austro-wę- 
gierskiej. Delegacyc, które w tym 
roku zbiorą się w Wiedniu, będą miały 
do uchwalenia trzy budżety wTojskowe: 
na rok 1905 już skonsumowany budżet 
będzie m usiał post uzyskać zatwier
dzenie konstytucyjue, nadto musi być 
uchwalony budżet na rok 1906, a dla 
wszelkiej ostrożności zapobiegliwy rząd 
przedłoży delegacyom projekt budżetu 
wojskowego na rok 1907. A potrzeby 
wejskowc m onarchii rosną coraz bar
dziej i będą wymagały bardzo sum ien
nego rozpatrzenia w komisyi budżeto
wej delegacyjnej. Przed dwoma laty 
m inister wojny zażądał nowych środ
ków' na przekształcenie, stosownie do 
potrzeb nowożytnej sztuki wojennej, ar- 
tyleryi polowej i budow'ę nowych pan
cerników dla m arynarki na morzu 
Adryatyckiem, bez której nie je s t mo
żliwą obrona długiego wybrzeża wscho
dniego Adryatyku od Fiume po Colta- 
ro. Część tych wydatków' została je{ 
szcze na ostatniej sesyi delegacyjnej 
w Budapeszcie w m aju r. 1905 ucłiwm- 
loną. Od tego czasu deiegacye, wsku
tek wypadków w igierskich, zebrać się 
nie bj ły mogły. Dopiero teraz, po dwu 
latach przerwy, delegacie znów zbiorą 
się, tym  razmn w W iedniu. A tym 
czasem potrzeby nie czekały, należało 
stopniowo wykonywać program  reorga- 
nizacyi arm ii i m arynarki, uchwalony 
w roku 1904. W edług tego programu 
potrzeba na zakup nowrych arm at dla 
artyleryi polowej 185 milionów k„ na 
zakup broni innej 65 milionów, na bn- 
dowę now jch pancerników 121 milio
nów', a na budowę torpedowców 34 m i
lionów, razem przeto 405 milionów' k. 
Z tej snm y część już wy.dano na pod
stawie uchwały z m aja r. 1904, część 
wydano bez uchwały, a na dalsze kre
dyty rząd potrzebuje now'ej uchwały 
delegacyi. W tem  leży też wytłóma- 
czenie tej pochopności do zgody, jaką  
okazała Korona przy powołaniu do ste
ru gabinetu W ekerlego, w- którym  
rządzi Kossuth i Gaza Polonyi. Idzie
0 przeprowadzenie kredytów wojsko- 
węych.

Głosami węgierskiej opozycyi, głosami 
stronnictw a niezavłsłych, dążących do 
prawmo-państwowej i wojskowej nieza
wisłości Węgit-r, Korona uzyska kredy
ty wojskowe. A o to tylko idzie rzą
dowi wspólnemu.

Fakt dokonanego porozumienia z 
kossuthowcami na W ęgrzech zmienia 
też program  rządu wobec austryackiej 
Rady Państw a. Już nietylko reforma 
wyborcza stoi na porządku dziennym 
w Austryi, lecz i potrzeba uchwalenia 
nowych ustaw  w stosunku do W ęgier
1 spraw wspólnych.

Na porządku dziennym austryackiego 
parlam entu znajdzie się wybór delega
cyi wspólnych i wybór delegacyi „kwo
towej’", t. j. tej, która, wraz z delegacyą 
węgierską oznaczyć, m a stosunek udzia
łu Austryi i W ęgier we wspólnych wy
datkach, czyli t. z. klucz rozdziału, 
który do dziś wynosił 66 proc. dla 
Austryi, a 34 proc. dla W egier, co 
przeciąża Austryę na korzyść Węgier, 
i było zawsze stałym  powodem do ża
lów ze strony reprezentantów narodów 
po tej stronie Litawy zamieszkałych. 
Prócz tych spraw obrony państwa, czy
li t. z. spraw mocarstwowych, najdo
nioślejszych dla rządów w obydwu 
państwach, przychodzi konieczność spo
łeczna, konieczność zmodernizowania 
obydwu reprezentacyi ludowj ch, na pod
stawie demokratycznego ustroju wybor
czego.

Sprawa powszechnego, równego bez
pośredniego i tajnego głosowania stoi

na porządku dziennym i w Austryi, i 
na W ęgrzech. Nie podobna się łudzić, 
abj tę sprawę dało się odroczyć i aby 
się znalazł jakikolw iek rząd, który 
jej dziś mógłby się zrzec.

Gabinet W ekerlego przyjął wyiaźne 
zobowiązanie przeprowadzenia reformy 
wyborczej na Węgrzech i z pewnością 
pod wpływem stronnictw  ludowych, 
obecnie stanowiących stronnictwo rzą
dzące na W ęgrzech, sprawę tę w krót
kim czasie przeprowadzi.

Gabinet br. Gautscha sprawę tę li
znął za nagłą i dążyć będzie do na
tychmiastowego jej uchwalenia Gdyby 
nawet pod wpływem opozycyi austrya
ckiej gabinet Gautscha upadł, każdy 
jego następca sprawę tę przyjąć musi 
i dążyć będzie do jej przeprowadzenia 
w parlamencie, którego okres wybor
czy kończy się w obecnym roku. A 
gdyby się to nie udało i musiały byt 
przeprowadzone nowe wybory na pod
stawie starej ordynacyi kuryalnej, wów
czas platform ą wyborczą stanie się re
forma wyborcza. Pod tem hasłem prze
prowadzone wybory wprowadziłyby naj 
radykalniejsze żywioty do izby, gdyż 
ludność je s t rozagitowaną i nawet ku- 
rye nie odstąpią już dziś od żądania 
reformy wyborczej. Możnaby przeto 
jeszcze uzyskać na czasie i na jakiś czas 
łudzić się pozorami zwycięstwa, lecz 
byłoby ono okupione takiem  rozpłomie
nieniem żywiołów' ludowych, że przy
niosłoby więcej szkody, niż chwilowego 
zysku dla obecnie rządzących klas u- 
przywilejowanych.

Jeżeli jeszcze były w' Austryi i wr 
Galicyi sfery, żyjące w' zwmdniczej na
dziei, że można na dziś stłum ić ży
czenia oświeconego ludu, jego praw'a 
i dążenia do współudziału w prawo
dawstwie państwowrem, to rozwoj wy
padków' na W ęgrzech mógłby je  pou
czyć, jak  szybko idee postępu, raz zna
lazłszy warunki rozwojowe, dążą do u- 
rzeczywistnienia swych ideałów. Au- 
strya nie może się dać wyprzedzić w 
reformach wolnościowych W ęgrom. 
Narody wielkie o starej kulturze, naro
dy historyczne, oświecone, o silnej eks- 
pansyi ludowej, polacy, niemcy, włosi, 
czesi nie mogą się dać wyprzedzić 
madyarom, rumunom i słowakom. 1 
dla tego. mimo wszystkiego, reforma w y 
borcza przez parlam ent wiedeński li
ch waloną b jć  musi. Austrya i Węgry 
wchodzą na drogę odrodzenia.

w.

Sprawy polskie.
—o—

Abdykacya socyalistów polskich w NiffiiczoHj.— 
SU aj ki rolne  w Królestwie  Polskiem. — Bandy

tyzm w W arszawie.  — Maryawiei.
Dziewiąty zjazd socyalistów polskich z 

całych Niemiec, który odbył się podczas 
świąt w Katowicach, zakończył się ze 
strony polskiej aktem  abdykacyi: so- 
cyaliści polscy poddali się pod kiero
wnictwo ogólno-niemieckie. Po długich 
debatach przyjęto następującą rezolu
cyę:

„Socyaliści polscy przedstawiają orga- 
nizacyę samodzielną, której celem jest 
prowadzenie agitacyi wśród ludności 
polskiej Niemiec. Organizacya ta jest 
jednakże oddziałem ogólnej partyi nie
mieckiej. Oddział polski uznaje w zu
pełności program  tej partyi i mvaża u- 
cliwały zjazdu socyalistów' niem ieckich 
za najwyższą dla siebie instancyę. 
Wychudzące w języku polskim pisma 
podlegają kontroli zarządu i zjazdu od
działu polskiego. Organem urzędowym 
wszystkich towarzyszów polskich W 
Niemczech jes t „Gazeta Ifobotnicza". 
Dla kontroli nad m ą wybiera się ko- 
misyę prasową, do której zarząd nie
miecki deleguje jednego z członków 
swoich. Kandydaci na posłów' nomino
wani będą z okręgów wyborczych, za
rząd jednak  oddziału polskiego ma się 
ewentualnie porozumiewać z zarządem 
niem ieckim  w celu utrzym ania je 
dności",

Powyższa rozolueya kom entarzy nic 
potrzebuje.

W powiatach błońskim i sochaczew- 
skim  grasują agitatorowie, wzywający 
służbę folwarczną do strajku i przed
staw ienia właścicielom dóbr następują
cych żądań.

Parobcy żądają:
1) Pensyi rocznej 30 rb.
2) Ordynacyi w celnem ziarnie na 

wagę ogółem korcy 14.
3) Pod kartofle tyle roli, żeby z niej 

było 40 korcy, prócz tego 50 prętów' o- 
grodu pod w'czesne kartofle i lo  prę
tów dobrej roli pod kapustę.

4) Robotnicy i robotnice mają otrzy
mywać przyzwoite i dostateczne poży
wienie (co niedziela z mięsem) i pensyi 
rocznej kawalerowie 40, a dziewczęta 
30 rb;

5) Żony fornali m uszą być wolne od 
przymusowej roboty w polu i od doje
nia krów. Do dojenia krów m ają być 
najmowane osobno kobiety, otrzymują
ce 22 rb. rocznej pensyi, 4 0  prętów o- 
grodu pod kartofle i 10 prętów pod ka
pustę, a za wszelką inną robotę dwor
ską otrzymują taką sam ą płacę jak i 
wszyscy najemnicy, z tem  zastrzeże
niem, że nie potrąca się im czasu, 
zajętego trzy razy dziennie przy doje
niu krów

6) Parobcy otrzymują na m ieszkanie 
izbę osobną i kamerę. Izba m a mieć 
okno podwójne na zawiasach, kuchnię 
angielską z piecem chlebowym, podło
gę przynajmniej ceglaną. Przy czwora
kach ma być osobny chlewek z puła
pem, oraz piwnica murowana. Parobcy 
kawalerowie winni mieć wszyscy ra
zem we czworaku osobną izbę z opa
łem i oświetleniem na koszt dwo- 
ru.

7) Całkowite utrzym anie dla jednej 
krowy, a przez czas jej cielnośoi po 
trzy kwrarty m leka niezbieranego co- 
dzień od dworu.

8) 2 i pół sągi drzewa opałowego 
szczapowego, lub gałęzi i torfu warto
ści 2 i pół sągi drzewa szczapowe- 
go.

9) Pomoc lekarska i lekarstw a dar
mo; nadto musi być. oddzielna izba dla 
chorób zaraźliwych.

10) Bezpłatną naukę początkową dla 
dzieci.

11) Kary pieniężne nakładają się przy 
współudziale dwóch starszych parob
ków i idą na fundusz zapomogowy słu
żby i składane są w gminnej kasie o- 
szczędności.

12) Zupełny odpoczynek niedzielny 
ma być dla wszystkich, z wyjątkiem 
dyżurnych.

13) Obowiązkowe i przymusowa trzy
manie posyłki (czeladzi) znosi się, a je
żeli parobek zgudzi się trzymać posył
kę to umawia się osobno co do płacy 
i ordynaryi nie mniejszej od tej, jak ą  
otrzymują najem nicy przychodni.

14) Dzień roboczy latem nie dłuższy, 
nad 12 godzin. Znosi się roboty przy 
latarkach w zimie, a po zachodzie słoń
ca latem. W szelkie przedłużenie opła
ca się dodatkowo. Na obiad latem 2 
godziny, wiosną i jesionią półtorej godz. 
i zimą jedna. Przez cały czas robót 
polnych na podwieczorek poł godzi
ny-

15) Ruk służby rozpoczyna się od 1 
kwietnia.

16) Nie wolno robotnikowi mówić 
„ty" i obchodzenie się z nim  m a być 
ludzkie.

17) Każdy robotnik jest gospodarzem 
w sw'oim domu i dziedzicowi nie wol
no czynić rewizyi w jego mieszka
niu.

18) Corocznie w d. i m aja robotnicy 
folwarczni przez cały dzień obchodzą 
uroczyste święto dla uczczenia brater
stwa ludu roboczego na całym świę
cie.

W  niektórych m iejscach strajk się 
już rozpoczął, w większości jednak  wy
padków', jak  dotąd, agitacya się nie powio
dła.

W  środę w' warszawskiej fabryce 
wyrobów' emaliowanych „W ulkan" odby
ła się kr walca walka. Grupa robotni
ków chciała zainstalować z powrotem 
na fabryce wydalonego przez kolegów 
robotnika Sobieszczańskiego. Rozpo
częła się walka na drągi, oskardy i no
że, wr czasie której kilkanaście osób o- 
trzymało cięższe, iiin lżejsze rany.—Te
go samego dnia do mieszkania przeło
żonej o-klasowej szkoły p. Tołwińskiej 
przy ul. fśw'. Barbary Nr. 4 wtargnęło 
12 nieletnich opryszków. lecz dzięki 
przytomności umysłu napadniętej, któ
ra głośno krzyknęła żeby służba zatelefo
nowała po policyę, bandyci umknęli nic 
wyrządziwszy szkody.

W ruchu maryawickim nastąpił zda
je się pewien zwrot, a to z powrodu ka
zania wygłoszonego w pierwrszy dzień 
świąt w Lesznie przez ks. Furm anika, 
w którem  ks. Furm anik przyznał, iż 
naukę ich (maryawitów) papież potępił, 
oraz, że wobec tego niarynwitom .lie 
pozostaje nic innego, jak  odłączyć się 
od Kościoła Katolickiego. Po nabożeń
stwie ks Furm anik uroczyście wyświę
cił na księży dwóch najgorliwszych pa
rafian. Oba te fakty — przyznanie się 
księży, że zostali potępieni przez papie
ża, oraz samowmlne wyświęcanie otrze
źwiająco wpłynęło na sekciarzy.

Z Odesy.
—o—

(Blok polaków z „ k ad e tam i."— Odezwa bezimien
na,— Z życia polskich stowarzyszeń).

W  ostatnich dniach znowu zabiło 
żywiej tętno życia społecznego. Odby
ło się sporo posiedzeń politycznych, 
urządzonych przez partyę konsty tucyj- 
no-demokratyczną przeważnie. Na po
siedzeniach tych potrącano i o stosunek 
do polaków, i o autonomię Królestwa. 
Na jednym wiecu energicznie przema
wiał pan Tomasz Milatycki, na tem at 
wspólnych interesów wszystkich naro
dowości. Być może, że to jego przemó
wienie, wygłoszone ze zwykłą mu 
swadą oratorską, dało powód do re
porterskiej wzmianki, skwapliwie po
wtórzonej przez wszystkie niemal pisma, 
iż polacy razem z żydami przystąpili 
do sojuszu z kadetam i i zawarli t. z. 
„blok"... V, parę dni potem zaszło 
rozczarowanie pewne względem żydów, 
którzy wystąpili z własnym spisem 
kandydatów. Spis ten wywołał dużo 
rozgoryczenia, ale już jakoby zażegna
ny został drugą kompromisową. Zno
wu m enewr rusinów, doktór Łucenko, 
podany przez kadetów' w ich spisie ja 
ko kandydat tego stronnictwa, wystąpił 
z listem otwartym , w którym  pisze, iż 
zgodził się na kandydaturę z zastrzeże
niem, aby wszędzie tłómaczono, iż jest 
przedstawicielem rusińskiej partyi de
mokratycznej, która chwilowo tylko 
idzie ręka wr rękę z kadetami; ponie
waż obecnie zapomniano o zastrzeżeniu 
i przemilczając o rusińskiej partyi, na
zywają go „kadetem ", więc w oli ustą
pić, byle tylko- nie plątać. Dla mnie 
postępek Łucenki, bądź co bądź, jest 
zrozumiałym.

Nie zrozumiałem natom iast jest za
chowanie się moich ziomków. Po po- 

łosce, źródła której nie dało mi się 
ociec, o „bloku", zawartym przez po

laków i żydów' z kadetami, otrzymałem 
odezwę polską, krórą przyniesiono mi 
wraz z całym stosem odezw', kartek 
wyborczych i innego materyału, rozsy
łanego przez partyę konst.-demokrat. 
Oto treść tej odezwry polskiej, wsunię
tej do pakietu naszych sojuszników' po
litycznych:

„Rodacy! Dnia , 9 kwietnia nastąpił 
dzień prawyborów do Dumy Państwo
wej. Chwila to przełomowa w naszem 
życiu politycznem, w'obec czego nie 
wolno nam pozostawać biernymi tylko 
świadkami. Śpieszmy więc gromadnie 
do biur wyborczych w swoich rewirach 
i oddajmy do urny całkowicie, bez ża- 
dnyco zmian i poprawek załączony spis 
kandydatów stronnictw a Swobód Naro
dowych Konstytucyjno-Demokratycznego 
jedynego ze stronnictw, biorących udział 
w wyborach, które w swoim programie 
przyrzeka popieranie naszych istotnych 
praw  narodowych. Nie uchylaimy się 
P°d żadnymi pozorami od spełnienia 
P°winności obywatelskiej i zachęcajmy 

tem u innych. Grono wyborców po
pisów."

Treść odezwy jes t niemal dosłownem 
powtórzeniem podobnych wezwań kijo-
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wian, ale z ozom zgodzić się nie mogę, 
na co nacisk muszę położyć—to z bez
imiennością odezwy. Dla czego autoro- 
wic odezwy nie położyli swych nazwisk, 
jakie motywy grały tu rolę decydującą, 
o tern mówić nie będę, bo musiałbym 
wdać się w domysły mniej lub więcej 
prawdopodobne. Ale nie omylę się, je 
śli powiem, że odezwa straciła ciużo. 
przez to, albowiem wydaje się, iż lu
dzie, co ją  pisali, obawiają się nieść o- 
sobistą odpowiedzialność za wyznanie 
swej wiary, i dla naszych stosunków ta 
bezimienność odezwy jest symptom aty
czną cechą. Wszędzie w życiu naszej 
społeczności tu, na kresach, widzimy 
wahanie się, obawę, połowiczność. Wie
le staje się rzeczy niewyjaśnionych, tiie- 
domówionych. Niedawno w spisie kan
dydatów partyi „Prawawo Poriadka" 
ujrzałem nazwisko doktora Teofila Wdo- 
wikowskiego, a czy 011 sam, ciężko 
chory obecnie, wie o tem? czy witcizą
0 tem  jego najbliżsi? A tymczasem 
nik t nie zaprotestuje i w myśl zasady 
qui tacet conseąmiur — owo milczenie 
wielu uważać może za akceptacyę. Za 
dni kiika rozegra się batalii wyborczej 
część pierwsza, o przebiegu jej doniosę, 
tymczasem powiem trochę znowu o ży
ciu naszych stowarzyszeń.

„Ognisko" klub polski na modłę wa 
szego „Ogniwa" utworzony, już wynaję
ło piękny obszerny lokal i za parę ty
godni otworzy podwoje dla 250 swych 
członków.

„Lira" wynająwszy również lokal z 
elektrycznem oświetleniem, elegancki 
choć 'ciasny, wystąpiła z teatralnem  
przedstawieniem, wieczorem literackim  
poświęconym pamięci Joachim a Leltwe-
1 zabawą dziecinną.—Na wieczorku lele- 
welowskim było przeszło 200 osób, więc 
szumno i gwarno. Adwokat Zygmunt 
Grek otworzył posiedzenie przemow7ą 
o celach „Liry"; pan Jan  Mioduszewski 
wypowiedaił dłuższy referat p. t. „Joa
chim Lelewel zarys życia i pracy", 
który był trochę rozwlekły, ale mimo 
to zajął publiczność; pan W. Szmidt 
odczytał wiersz Mickiewicza do Lewela, 
pan W incenty Firstenbeig  z Warszawy 
pięknie przemówił wyjaśniając znacze
nie Lelewela jako przewodnika młodzie
ży. Zakończył się wieczór prudukeya- 
mi muzycznemi, a chór pod batutą p. 
Apollona Greckiego wykonał kilka utwo
rów .—Zabawa dziecinna była również 
ożywiona i salonik „Liry" roił się od 
m ilusińskich, przedstawienie teatralne 
rówmież przekroczyło zwykłe granice, 
w których ja k  widać było „Lirze" za 
ciaśno. Przedewszystkiem  zmniejszono 
ceny biletów do minimum, bo do 15 
kop. włączając w to, opłatę za gardero
bę, a dla członków prócz tego o poło
wę zniżając ceny; następnie nie zada- 
walniając się wystawieniem sztuki z 
najnowszego repertuaru („Żabusia" Za
polskiej) urządzono rau t z nagrodam i 
za rebusy, szarady i „pytania konkur
sowe". Te ostatnie nie były zbyt tru 
dne, bo „jakim ma być mężczyzna, aby 
się podobał kobiecie7',— „co lepiej, m a
rzyć, czy żyć rzeczywistością" oraz „jak 
osiągnąć jedność wśród naszej polskiej 
kolonii?" Gdy zaczął sąd konkursowy 
ślęczeć nad pj Łaniami, północ wybiła 
na zegarze i większość publiczności 
salę opuściła, a gdy wreszcie garstce 
pozostałej ogłoszono nagrodę, (żeton 
złoty) dowiedzieliśmy się, iż najlepszą 
odpowiedzią na najważniejsze trzecie 
pytanie było: „unikać hegemonii".

Pomimo starannej obsady sztuki i 
. gry inteligentnej pani M. Bramkowej i 
panny Kazimiery Kirsztównej, pp. Sta
nisławskich i innych loże świeciły pu
stkam i, a więc czegoś nam brakuje do 
zespołu.

W samej rzeczy brakuje nam żywe
go tętna życia polskiego, brak myśli 
szczytnej, wartkiej, brak nawryknicnia 
do życia publicznego, odezw7a bez imien
na „grona wyborców7" (jakich skad?) 
je s t sympiornatem znamiennym.

Selim-Mirza.

7 prasy polskidj.

Wybory na Litw ie i Rusi.
Rezultaty wyborów7 w niektórych gu

berniach Litwry i Rusi, już są znane 
społeczeństwu polskiemu.

Pomimo znacznych szans powadzenia, 
opartych zarówno na znaczeniu kult.u- 
ralnem  żywiołu polskiego, ja k  i jego 
liczebności, z gub. m om iowskiej nie 
obrano ani jednego polaka, w7 kowień
skiej 1 żyda i 5 iitwinów, w grodzień
skiej, gdzie stanowimy około 30  proc., 
a w niektórych powiatach przeważamy 
liczebnie, obrano tylko 2 polaków, w 
podolskiej— 13 włościan rusinów.

Tylko w gub, witebskiej, pomimo 
mniej korzystnego stosunku liczbowego 
(6— 7 proc.), na 7 posłów obrano 2 po
laków i 1 księdza katolickiego, który, 
aczkulwiek łotysz z pochodzenia, oświad
czył o swem postanowieniu w7stąpić do 
Koła Polskiego.

Rezultat ten świadczy, że przyczyny 
szukać należy nie w samym stosunku 
sił, lecz w7 umiejętnem  pokierowaniu 
akcyą wyborczą.

„Słowo Polskie", omawiając w7ybory 
wspomniane, dochodzi do tego samego 
wniosku:

„Zarów no stosunek sił polskich do innych 
żywiołów na b u  wic i Rusi,  j a k  właściwości 
ordynacyi wyborczej,  w i ą z y w a ł y  konieczność 
kompromisu. Stanowisko polaków było istotnie 
K a e m ,  ale pod warunkiem, żc będą  głosowali 
solidarnie i że zaw rą  kompromisy.

W  guberniach litewskich rezu lta ty  p raw y 
borów wskazvwalv konieczność zawarc ia  kom
promisu z życiami* N a  105 wyborców w Ku- 
bernii grodzieńskiej było 36 polaków i 26 ży
dów, w gubernii  kowieńskiej 35 polaków i 26 
żydów.

Kompromis 1, żydami był najpewniejszy z 
dwóch względów. In t jpcsy '  poijiVczne żywiołu 
żydowskiego w krajach  zabranych, są w zna
cznej mierze wspólne „ in teresami ludności 
polskiej. Pow tóre  _ywioł żydowski, dobrze 
zorganizowany i sol i Ja rn ie  występujący, gw a
ran tow ał skuteczność kompromisu".

Gdy by plan akcyi wyborczej był u- 
przednio opracowany, można byłoby 
osiągnąć całkiem inny rezultat:

„Godząc się  z góry na  konieczne ustępstwa 
mogli polary ,  odstępując  żydom 3 m anda ty  (2 
w grodzieńskicm i 1 w kowieńskiem), oraz 2

lub 3 n aw et  l itwinom, wybrać 7 lub 8 zupeł
nie pewnych posłów polskich Ten sam lub 
naw et  lep..zv rezu l ta t  dałoby się również osią
gnąć w gubern iach  wileńskiej i’ mińskiej,  ł ą 
cznic więc z gubern ią  witebską i mohylewską 
za cenę 10 m andatów żydowskich i k ilku li
tewskich można było wybrać co najmniej 20 
po . łów  polaków.

To wszystko należało wyborcom polskim z 
góry wyjaśnić. N icUety ,  żadnej ogólnej orga- 
uizacyi wyborczej na  LiIwic i Białej Rosi nic 
przeprowadzono. W  każdej gubernii  polary 
działali yia własną rękę,  bez ogólnej dy rek ty 
wy i kłócili się między sobą. N ic  badając do
kładnie  stosunku sil, biorących udział w wybo
rach, tak  pewni byli zwycięstwa żc lekcew a
żyli sobie kompromisy.

W  Grodnie  głosy polskie rozdzielił;, się przy 
wyborze pojedynczych kandydatów. ‘ Dopiero 
przy końcu ak tu  wyborczego, spostrzegłszy la- 
taliic skutki rozdwojenia, wyborcy polscy za
częli głosować solidarnie i udało się im prze
prowadzić  ua posła k.;. Sągajlę. W  powiatach 
polskich nie pilnowano prawyborów w gminach 
i w kilkunastu  gminach nie doszły one do 
skutku".

Naturalnie, jak  to bywa zwykle po- 
niepowodzeniu, szuka się winowajców, 
no... i upatruje się ich w7 przeciwnikach 
politycznych. Do tej recepty ściśle sto
suje się „Czas“ i oskarża demokratów 
narodowych, którzy nb. najsłabsi są 
właśnie tam , gdzie żywioł polski naj
gorsze osiągnął rezultaty. W prawdzie 
i żywioły narodowe nie są bez winy. 
Jak  to stwierdza „Sł. P .“ :

j ^ P r z y  kwalifikowaniu kandydatów wykazy
wano szkodliwą nietolerancyę,*  zapominając, żc 
przedewszystkiem należy starać  się  o to, żeby 
j a k  najwięcej weszło do Dumy polaków, bez 
względu na ich p rzekonania  polityczne. Bo o 
lo powinno było chodzić, żeby liczebnością po
słów naszych s twierdzić  dowodnie przewagę 
ku ltu ra lną  i polityczną żywiołu polskiego na 
Litwie  i Rusi".

Oprócz tego był cały szereg niedo
kładności organizacyjnych.

,JV gubernii kowieńskiej wybrano zrazu ko
mite t  polski,  który zaczął tokow ania  ż lhwi- 
nami. Kompromis tniał już  być ostatecznie 
ułożony. Tymczasem obalono komite t  istnieją
cy i wybrano nowy. Dawny komitet nie za
wiadomił członków nowego o układaćdi z litwi- 
nami W  przeddzień wyborów lit w Lii czekali  
k i lka  godzin na  delegatów polskich i zawarli  
wreszcie kompromis z żydami".

Przedewszystkiem jednak dawał się 
odczuwać brak jednej ogólnej dla wszy
stkich gubernii orgunizacyi wyborczej, 
komentującej w swem ręku całą a- 
kcyę.

„Kiedy w locie r. z., demokraci narodowi 
wystąpili  z pro jek tem  usworzenia 3 komitetów 
dzielnicowych i nad  nimi jednego komitetu 
centralnego polskiego w zaborze rosyjskim. 
„Czas" i jegc  przyjaciele  polityczni projekt 
ten zwalczali.  Była wtedy inna  ordynaeya wy
borcza (bułyginowskaj i sądzili, że nie mają 
potrzeby u k ładan ia  się z innemi stronnictwami.  
Teraz  zmienil i zdanie, ale  wytworzenie karnej 
organizaeyi wyborczej ogólno-polskiej na  Li
twie i Rusi okazało się już  niemożliwem".

„Słowo P.“ wyraża nadzieję, że nau
czeni sm utnem  doświadczeniom rodacy 
nasi, lepiej poprowadzą sprawę na U- 
krainie i Wołyniu, zwraca ono jednak 
uwagę, że:

„ W  guberniach (kijowskiej i wołyńskiej), 
kom prom * z żydami nie wystarcza.* Jeżel i  
okaże się niemożliwem pozyskanie pewnej li
czby głosów włościańskich, to trzeba będzie 
wejść w porozumienie z miejscowymi l iberal
nymi rosyanami. Bez tego porozumienia pola- 
cy mogą żadnego m andatu  nie dostać1*.

„Sł. P.“ twierdzi surowo, że:
„Klęski dotychczasowe winni polacy w kia- 

jach  zabranych przypisać  własnemu niedołę
stwu, brakowi organizaeyi i przecen ian iu  swo
ich sił.

Co do najbliższego nam Podola, śmie
my twierdzić, że nietyle zła wola, ile 
brak doświadczenia, mogły pogorszyć 
sytuacyę żywiołu polskiego, z drugiej 
strony jednak  stwierdzić należy, że 
akcya ' wyborcza w naszych trzech gu
berniach, chlubnie świadczy o tem, że 
żywioł polski z powodzeniem zwalcza 
najniebezpieczniejszego swego wroga: 
własny wstręt do karności i organiza- 
cyi.

Te fatalne właściwości naszego cha
rakteru  kresowego, uniemożliwiły wy
tworzenie potężnej organizaeyi wybor
czej centralnej, one dotychczas ujawnia
ją  się w wystąpieniach poszczególnych 
jednostek. W tym kierunku jednak 
zrobiono wiele i na tej drodze, nie
wątpliwie przy większym zasobie do
świadczenia, zajmiemy stanowisko, od
powiadające właściwemu znaczeniu ży
wiołu polskiego na kresach.

Z prasy rosyjskiej.
„Strana", omawia utworzenie komi

tetu skarbu, powołanego obecnie do 
życia Ukazem d. 28 marca. Instytu- 
cya ta, powstała na początku XIX stu
lecia i m iała trudnić się rozpatrywa
niem budżetu państwa, zaś w połowie 
ubiegłego stulecia, zajęła się speeyalnie 
sprawam i kredytowemi. Ani skład oso
bisty tego komitetu, ani jego funkeye 
nie były raz na zawsze określone, po
nieważ w zbiorze praw nie było żadne
go w tych kwestyach orzeczenia—wszy
stko zależało od woli Monarchy. Teraz 
dopiero specyalne prawo określiło bli
żej znaczenie i skład komitetu.

,.Z chwilą  utworzenia Dumy Państwowej i 
zreformowania l ła d y  P ańslw a ,  sp raw y  kredytu  
państwowego, o i le  dotyczą prawodawstwa, 
m ąją  być rozstrzygane przez rzeczone instytu- 
cye, za  wyjątkiem wydatków na opłacanie pro
centów i um arzanie  'zobowiązań państwa, po
czynionych przed  rozpatrzeniem budżetu.

Nowe prawo uzupełnia  istnie jący stosunek 
w ten sposób, fi instytucye prawodawczo będą 
decydował} tylko o wysokości i znaczeniu p ro 
jek tow anych  przez rząd wydatków, jako też  o 
źródłach ich, sposób zaś i warunki wykonania 
opcracyi Kredytowych hęda określane przez ko
mitet" .

Organ oficyalny m inisteryum  finan
sów tłómaczy to charakterem  kwe- 
styi, wymagających udziału niewielkiej 
ilości osób, posiadających specyalne 
wiadomości i doświadczenie. Podobne 
kwestye, zdaniem rzeczonego organu, 
zupełnie nie nadają się do traktowania 
na licznych zebraniach.

„Strana" uważa podobne wyjęcie 
z pod kompetencyi Dumy Państwowej 
spraw, dotyczących term inu, stopy pro
centowej i t. d. za zupełnie niesłuszne, 
ponieważ pożyczka sam a przez się 
pożądana, może być wykonana w wa
runkach, podkopujących jej pożyte
czność, a w ten sposób obarczyć naród

takim  ciężarom, o jak im  ciało parla
m entarne zupełnie nie myślało.

„A więc, nowe prawo ma na celu -dać mo
żność biurokracyi dzia łać  bez żadnych ograni
czeń. Je ś l i  naw et  można się zgodzić na  to, 
żc omawianie szczegółów pożyczki nic jest  
odpuwiedniin lematem, d la  licznego zgromadze
nia, jak iem  będzie Diuna Państw ow a,  to nie 
u z eb a  zapominać, m  p. 5 Ustawy o Dumie 
Państwowej,  daje  juj prawo tworzyć d la  opra
cowania  kwesiyi ki.inisyo i .-ekeye. Liczba i 
-k ład  tych komisyi z z i a j e  określona przez  
sam ą Dumę (p. 6). Dlaczegóż Duma nie mo
głaby uiworzyć komisyi z fachowców, dla 
opracowania  warunków pożyczki'?..

A więc można powiedzieć, ze Ukaz 28 m ar 
ca raczej ma na celu ograniczenie kompoten- 

y:vi Dumy w sprawach finansowych, niż p ra
widłowe i< h rozpatrzenie" .

„Now. W remia" notuje nowe fiasco 
rosyjskiej dyplumacyi, w sprawie dru
giej konferencyi pokojowej w Handze. 
Jak  wiadomo, m ocarstwa odpowiedzia
ły na propozycyę rządu rosyjskiego 
odmownie, wobec czego obwieszczono 
urzędownie, że konfereneya do skutku 
nie dojdzie". „Now. W rem .“, stara się 
doszukać sie powodu tego niepowodze
nia i tłómaczy go w oposób następują
cy. Podczas wojny na Dalekim W scho
dzie inieyatywa Roosevelta w sprawie 
konferencyi pukojowej nie mogła być 
przyjęta przez gabinet petersburski 
z powodu trwającej wojny. Tylko ten 
powód stał na przeszkodzie, kiedy zaś 
wojna skończyła się, można było popro- 
stu  zaznaczyć w specyalnej nocie, że 
Rosya przyjmuje propozycyę Stanów Zje
dnoczonych. Korzystając z inieyatywy, 
rząd złożyłby jeszcze jeden dowód, że 
chodzi mu o rzecz samą, a nie o ini- 
cyatywę i załatwienie pod pozorem kon
ferencyi własnych spraw, o co oskar 
żano go jeszcze podczas pierwszej kon
ferencyi.

„Zamiast lego dyplomaci nasi napisali:  „uio 
znacie się zupełnie n a  tych rzeczach, ó iez troiis 
dc la  po ttr qne non.s- k o k u  1/  m et!ans  i tym 
sposobem złamali podstawową zasadę dyploma
ty  i": poprawność.

Prości  i uczciwi am erykanie  nie zrozumieli,  
żc ty p lo m acy a  nasza widzi w nowej k o n fe ren 
cyi źródło orderów7 i dlatego nie może obejść 
się bez inieyatywy, upatrzyli  oni w tem b n i  
lalną  drohiazgowość i odpowiedzieli na  nią 
zgodnie z zasadą: „oko za oko".

K A L E N D A R Z

9 (22) N iedz ie la  (  Pr.cc iroilnia) — Maryi KI.
10 (23) Poniedz. — Ezechie la  Pr. M.
11 (24) W to re k  — I,eona W ilk .  P.  W- D. K.
12 (25) Środa  .— W ik to ra  M. Dam iana  W.
13 (26) Czwarl. Herm enegida  Król. M.
14 (27) P ią tek  — W ale ry a n a  i Jus tyna  M.
15 (28) Sobota — Anastazego M.

W schód Gońca o godz. 4 111. 54. 
Zachód słońca o g. 7 111. 05. 
Długość dnia godz. 14 m. 11. 
Przyby ło  dnia  godzin 5 m. 40.

W schód księżyca o g. 7 111. 17 w.
Zachód księżyca o g. 5 111. 58 r.
Dnia 10 Now o g. 5 111. 41 p. p.

Tea tr miejski: Dwa przedstawienia: Popo łu 
dniowe, po cenach zniżonych „Eugeniusz  Onie
gin '1 opera  Czajkowskiego. W ieczorem po ce
nach zwyczajnych „Dubrowskij"  muzyka N a p ra 
wa i ka.

T e a tr Sołowcowa Dziś ostatnie p rz c d s ia . . ie- 
nie: „Eros i P syche"  dram.-paw. w 6-ciu odsło
nach, muzyka Janowskiego.

T e a tr Bergonier: ..Gejsza" i „Syreny  tca tra l -  
htUi

Cyrk H ippo  Pałace: Przedstawienia .  — Szam- 
pionat walk.

tlek tro -B io g ra f Srtrem era: od 12 w południe  
do 12-ej w nocy obrazy ruchome.

Muzeum miejskie: W 's t a w a  przemysłu domo
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia  8 kwie tn ia  1906 r.

8- 7 g- I g. 9 
zrana  po poi. wiccz. 

Temp. pow. wedł Cel. 10,2 13,0 8,8
Barom etr  przy O w m m  743,4 746,1 748,8
Stop. wilgotności w proc. 96 54 69
Kier.  i sz. (w m. na  m. s.) PZ 3  ZP7.11 PZ8
Chnnirn. w#dl. TO st. sys. 10 9 10
Ilość opadów w ni/m 0,3 0.1

od g. 9-cj viecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powie trza  w ciągu doby . 14,3
Najniższa . . . . . . * .  8,7

„ na powierzchni ziemi . . 6,9
Prz.  temp. powietrza  w ciągu doby . . 10,7
Wiol. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 9,7

K R O N I K A .

—  Wybory do Rady miejskiej. Dziś 
9-go kwietnia o 7 g. wieczorem odbę
dzie się zgromadzenie przedwyborcze 
wyborców cyrkułu lukianowskiego.

—  Ochrona filii pocztowych i kaso
wych Południowo Zachodnich kolei. W 
ostatnich czasach na dworcu kijowskim  
a także na wszystkich większych sta- 
cyach jak . Koziatyn. Żmerynka, Odesa 
i t. p. kasy pozostają pod strażą stój
kowych uzbrojonych, po jednym przy 
każdej kasie. Ładowanie i wyładowy
wanie korespondencyi odbywa się pod 
strażą dwóch stójkowych, przenoszenie 
do kancelaryi pocztowej pod konwojem, 
przed kancelaryą również stoi szyld
wach.

—  Rozporządzenie policm ajstra. Wo
bec tego, że coraz częściej nachodzą 
m ieszkania prywatne obywateli Kijo
wa rozmaite osoby, nikomu nieznane, 
a żądające ofiar, dla siebie samych, lub 
dla rozmaitych towarzystw tajemnych, 
i w razie odmowy, uciekają się do gróźb, 
p. policmajeter kijowski polecił komisa
rzom cyrkułowym, aby podobne osobi
stości były aresztowane i pociągane do 
odpowiedzialności na zasadzie obowią
zujących rozporządzeń generał - guber 
natora.

—  W sprawie uwolnienia urzędników  
pocztowo - telegraficznych. Z powodu 
sprzecznych wiadomości, podanych przez 
miejscowm dzienniki, o uwolnieniu z 
więzienia łukianowskiego 14 urzędni
ków pocztowo-telegraficznych, możemy 
udzielić inform acyi z zupełnie wiarogo- 
dnego źródła, iż rzeczywiście guber
nator wydał odnośne rozporządzenie, 
ale ono nie zostało wykonane, ponie
waż władze śledcze zażądały od uwol

nionych kaucyj, których ci złożyć nie 
mogą, a więc pozostali w więzieniu.

— Z uniwersytetu. Jutro, d. 10 kwie
tnia, rozpoczynają się egzaminy pań
stwowe w fizyczno-matematycznej ko
misyi egzaminacyjnej, a kończą się 19 
maja. Rozkład egzaminów w7yw7ieszono 
w uniwersytecie. Jest 6 osób, życzą
cych składać egzamina, 2 z nauk przy
rodniczych a 4 z matematyki.

Półkursowre egzaminy dla studentów7 
1, 2 i 3-go kursów, wydziału prawnego, 
fizyczno-matcmatycznego i medycznego, 
rozpoczynają się 11 kwietnia i będą się 
odbywały według ogłoszonego już roz
kładu, osobnemi grupam i do 15-go maja.

— Wznowienie normalnego ruchu. W 
zeszłym roku z powodu wzmożonego 
przewozft wojsk zawieszono sprzedaż 
bijetów do stacyi wschodniej Syberyi, 
ponieważ w tym roku przywróconym 
już został normalny ruch pociągów, 
w7ięc od d. 1 kwietnia i sprzedaż biletów 
do tych stacyi została wznowioną.

„Progres". Fabryka maszyn w7 Ber
dyczowie zakończyła rok działalności 
czystym zyskiem w sumie 14,112 rb„ 
z których, tytułem  dywidendy dla akcyo- 
naryuszów wydano 14,000 rb„ t. j. po 
10 rb. na akcyę, co stanowi 4°/,,. Na 
dyrektorów7 wybrano: G. G. Enny, F. G. 
Enny i S. B. Lewinsona.

—  W ystawa w yrobów przemysłu do
mowego. Dn. 19 lutego w muzeum 
m iejskim odbyło się otwrarcie pierwszej 
wystawy wyrobów przemysłu domowe
go na Rusi. Dotychczas oryginalne i 
ładne wyroby włościan ukraińskich 
znane były tylko na wrsi, ostatniemi 
zaś czasy przemysł fabryczny wyparł je 
zupełnie. W ystawa ma na celu zapo
znanie społeczeństwa z wzorami wyro
bów ludowych, oraz wskrzeszenie upa
dającej sztuki przez zastosowanie jej do 
umeblowania m ieszkań i do strojów 
kobiecych. W ten sposób stworzy się 
źródło now7ego zarobku dla ludności 
wiejskiej, a zwłaszcza dla kobiet, co 
bezwarunkowo wrpłynie na polepszenie 
ich bytu m ateryalnego. Pierwsza myśl 
założenia w tym celu speeyalnego sto
warzyszenia powstała w kółku pań a- 
m atorek artystek. Na prezesa kom ite
tu pow7ołaną została księżna Jaszwił, 
na sekretarza — prezes oddziału etno
graficznego p. Bielaszew7skij, który z 
niezrównaną energią i zamiłowaniem 
zabrał się do zbierania potrzebnych ma- 
teryałów. W ystawa jest dopiero począ 
tkiem dzieła, dalszy rozw7ój Towarzy
stwa zależy od poparcia społeczeństwa, 
na co, ze względu na cel swój, Towa
rzystwa bezwarunkowo zasługuje. Za 
raz przy wejściu rzuca się w oczy ko- 
lekcya dyw7anów7 starych i nowych, 
naśladujących pierwsze. Co za rozmai
tość rysunku! jak i dobór kolorów! wię
kszość publiczności nie podejrzewała 
napewno, że takie skarby kryją w so
bie wsie ukraińskie, a lw agę  zwraca 
mnóstw '0 w7zorów mereszek i haftów na 
koszule włościańskie i ręczniki. Moty
wy te z powmdzeniem mogą być zasto
sowane do toalet damskich i do ozdób 
pokojowych. Zajmująco się przedsta
wia oddział wyrobów garncarskich 1 
kafli różnych form i kolorów. W idzi
my tu i drewniane n,a czynią malowane 
i rozmaite, sprzęty włościańskie ozdobione 
rzeźbą. O bogactwie fantazyi ludowej 
świadczyć może ogromna kulekcya tak 
zwanych „pisanek". Na drugiem  pię
trze wystawiona jes t spora kolecya 
haftów cerkiewnych, których rysunki, 
zawdzięczając staraniom pp. Dawydo- 
wej i Gudim-Lewkowiczej, w sposób 
nader wytworny przenoszone są wr ich 
m ajątkach na płótna. W szystkie oka
zy wystawione, z wyjątkiem staroży
tności, przeznaczone są na sprzedaż. 
Przyjmowane są również zamówienia 
według wzorów wystawionych. Dochód, 
otrzymany z biletów wejściowych, oraz 
ze sprzedaży programów7 artystycznych 
będzie podzielony: część będzie użyta 
na utworzenie stałego oddziału etno
graficznego w7 muzeum, druga zaś 
część na utworzenie funduszu, potrze
bnego na założenieuie sklepu z wyro 
bami przemysłu włościańskiego.

— Dnia 23 kwietnia o 2 po południu 
r. b. odbędzie się ąjazd rybnego oddzia
łu podolskiego towrarzystwra rolniczego 
w Komarowic, gdzie jest zakład rybny 
wraz z tarliskam i, urządzony przez ich- 
tyologa, p. M. Girdwajna. Demonstro
wanym będzie sposób Dubisza prowa
dzenia tarlisk karpiowych, i pokazywa
ne ryby różnego wieku i zarybek rasy 
szybko rosnącej. Przytem objaśnianym 
będzie sposób racyonalnej 1 korzystnej 
produkcyi karpi bez większych nakła
dów7 w stawach zwykłych dzikich.

Komarów odległy od st. W innicy szo
są te  wiorst, a od st. kolei wązkotoro- 
woj Woronowica, 4 wiorsty. Na zjazd 
powyższy proszeni są wszyscy bez wy 
ją tku  interesujący się rybnictwcm  i 
i życzący obznajmić się z tą budzącą 
się z uśpienia a kwitnącą przed paru 
wiekami w kraju gałęzią rolnictwa.

— Letni rozkład pociągów. Obecny 
rozkład na Południowo-Zachodnich ko
lejach nie ulega zmianie w czasie se 
zonu letniego, z wryjątkiem  następują
cych pociągów: pasażerskiego Nr. 6 na 
linii „Borodianka-Kijów", Nr.Nr. 27, 28 
i 48 na linii „Kijów-Białocerkiew-Olsza 
nica", i pociągów7 pośpiesznych 
Nr.Nr. 31 i 32 (4-ta klasa i na linii „Ki 
jów-Popielnia“ i „Kijów-Białacerkiew 
Olszanica". Pociągi te od d. 18 kwietnia 
będą kursowały według nowrego rozkła
du. System nabywania biletów do 
wszystkich pociągów pasażerskich nie 
ulega zmianie.

— Cyrk W  piątek, d. 7 kwietniu, odbywały 
się  w dalszym ciągu walki atletów; w pierwszej 
parze stanęli:  Laurent-le- Bouclic i Kachuta ;  f ran
cuz widocznie lekceważył sobie przec iw nika ,  lo 
też, mając wszelkie  szanse na  zwycięstwo sam 
został przyciśnięty  do dywanu, po upływie 15 
minut i 1*5 sekund,; w druniej parze  walczyli: 
Krylów  i B lande t t i ,  ostatui po upływie minut* 17 
bardzo zręcznym rzu tem  przez głowę, został oba
lony; w końcu* występowali:  Majsuradze i Bąi- 
ronzn—po upływie minut! 14 Bajronze leżał przy
ciśnięty do dywanu przez przeciwnika: gdy po
wstał,  zaprotes tował przed sędziami, wskazują*, 
jak im  zabronionym sposobem (tak zwany „klucz") 
został pokonany; publiczność głośno zaprotes to
w ała  i sędziowie, uznając nieprawidłowość,  z a 
rządzil i ciąg dalszy v, a lki; gorąco się zwarli  
przeciwnicy, ale walka,  po upływie oznaczonych 
minut 20, nie została rozstrzygniętą.

O S O B I S T E .
— A. A. Meysner, starszy prezes ki-

owskiej izby sądowej powrócił z Ko
wla.

-  P O D E J R Z A N E  OSOBISTOŚCI. P rzed  pa 
ru dniami do d rukarn i  Szonfelda na  Padole  
wszedł jak iś  młodzieniec, ubrany w m undur s tu 
den ta  akademii duchownej i zamówił 100 reklam 
d la  sklepu jub ile rsk iego  Agińskicgo (ul. Fundu-  
k lcjowska 26). Szonfelda zdziwiła lak m ała  ilość 
obstalowanycli afiszów, budząc w nim podejrze
nie.  W  celu dojścia, zwrócił  się 011 z zapytaniem 
do Agińskiego, k tó ry  oświadczył, że nic "nic za
mawiał. Natychm iast  dano znać 0 tem poli- 
cyi.

Obok d rukarn i  postawiono na czatach agenta  
policyi tajnej, ten zaaresztował młodzieńca, k tó 
ry wraz z jak im ś  kolegą, przyszedł po zamówie
nie. Zaaresztowani pokazali  paszpotry na  imię 
I la r iona  Degtia ra ,  włościanina powiatu  iipowie- 
ckiego i Bazylego Niku liana ,  w łościanina gub. 
podolskiej . P ie rw szy  podał się za wolnego słu
chacza akademii duchownej, choć posiada św ia
dectwo z ukończenia  szkoły parafialnej.  K arta  
legiiymai yjna zaw ie ra  w sobie k i lka  poprawek. 
Zajmuje  się 011, j a k  sam utrzymuje, dawaniem  
lekcyi. Ponieważ na  pytania ,  dotyczące oLstaio- 
wania reklam, młodzieńcy odpowiadali  bardzo 
niejasno, zatrzymano irn w areszcie  do chwili  
wyjaśnienia się sytuacyi.

— PO ŻA R. D. € k*wietnia w Byszowie (ki
jów. gub.) spaliło się  doszczętnie 73 domy wło
ścian i 2 żydowskie, 64 stajnie, 15 szop i jeszcze 
rozmaite zabudowania  w 25 obejściach włościań
skich. Spłonęło też dużo zboża. W ogóle  s tra ty  
wynoszą 40,000 rb. Spalone budynki były zaase- 
kiirowańc na sume 32.000 rb. Pożar wybuchł od 
źle zbudowanego komina, a rozszerzył się lak 
gwałtownie z powodu silnego wiatru.* W ie lu  z 
pogorzelców znąjduje sie w ostatecznej nę 
dzy.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W arszawa 8 kwietnia. W ybrano na 
wyborców gubernialnych domniema
nych kandydatów na posłów z gub. 
kieleckiej: włościanina M azterysa i Te
ofila W aligórskiego, z gub. kaliskiej 
księdza Wesołowskiego; z gub. suwal
skiej adw. Zabłockiego, z gub. lubel
skiej: włościanina Nakoniecznego, hr. 
Maurycego Zamojskiego i Jana Stec- 
idego; z gub. warszawskiej ks. Jana 
GralewskUgo. Kandydatury te popie
rane są przez stronnictwo dcmokraty- 
czno-narodowc.

Dziś wybuchła bójka w fabryce Ger 
lacha, pomiędzy robotnikami narodo
wcami a socyalistami. Nadeszło woj
sko i dało salwę do walczących: jeden 
z robotników ciężko ranny.

Kamieniec Podolski, 8 kwietnia. Na 
członka Rady Państwa z gub. podolskiej 
został wybrany W acław Jełowicki z Char- 
paczki, pow. hajsyńskiego, 164 glosami 
przeciw 15.

Humań, 8 kwietnia. Na wyborców 
z kuryi własności ziemskiej, pow. hu- 
mańskiego, wybrano wczoraj sześciu 
włościan, mianowicie: Mielnika, Miro- 
niuka, Dubowego, Zołotara, Szczerben- 
kę i Kowalczuka. Są oni przeważnie 
bezrolni i analfabeci,

Wasilków, 8 kwietnia. Na wyborców 
7 kuryi własności ziemskiej, wybrano 
kadetów: księdza Stanisława Szeptyckie
go, Aleksieja Iwaszczenkę, Gabryela 
Zubczcnkę i Henryka Zdanowskiego.

Od A gencji Petersburskiej.
Petersburg, 8 kwietnia. Ogłoszono 

kom unikat urzędowy nenistra  sprawiedli
wości w sprawie Spirydonowej. Skonsta
towano fak t pobicia Spirydonowej przez 
Abramowa i ŻdanowTa. Żdanow7 został 
pociągnięty do odpowiedzialności kar
nej. Faktu zgwałcenia Spirydonowej 
przez Abramowa śledztwo nie wykry
ło.

Narada tycząca się spraw włościań
skich, rozpoczęła posiedzenie pod prze
wodnictwom główno-zarządzającego rol- 
nictwem. Za punkt wyjścia dla narad 
przyjęto: skasowanie wszystkich praw 
wyjątkowych dla włościan, zrównanie 
ich w prawach z innymi klasami, ska
sowanie sądów gm innych i przepisów7 
obowiązkowych o ustroju gminnym.

Na zjazdach prawyborców7 miejskich 
wybrani: w W ładysławowie, Carycynie, 
Humaniu i Saratowie K-D-ci. W Ju- 
rjewie — członkowie estońskiej partyi 
postępowej.

Petersburg, 8 kwietnia. Na zjeździe 
wyborców7 od szlachty wr dalszym cią
gu wybrani zostali na członków Rady 
Państwa: ks. Golicyn (gub. now7gorodz- 
ka), Chomiakow (gub. smoleńska), S trą
ków (gub. ekaterynosławska), Skadu- 
wrskij tgub. taurydzka) 1 Masałow (gub. 
tulska).

Podana przze Agencyę wiadomość o 
zwołaniu wszechrusyjskiegu soboru cer
kiewnego — mylna.

Petersburg, 7 kwietnia. W  ratuszu 
m iejskim  odbyły się powtórne wybory 
wyborców, dokonane przez pełnomocni
ków od robotników. W ybrano doda
tkowa 13 osób, z których U  jes t po
stępowców, 2 umiarkowanych.

Petersburg, 7 kwietnia. Jego Cesar
ska Mość raczył wyrazić współczucie 
swoje prezydentowi Stanów Zjednoczo
nych Półnonnej Ameryki z powodu kata
strofy w San Francisco.

Posłowi rosyjskiemu, w7 W aszyngto 
nie polecono wyrazić współczucie rządu 
rosyjskiego dla rządu Stanów Zjedno 
czonych.

Na giełdzie paryskiej notowaną dziś 
była nowa pożyczka rosyjska z premiom 
3 fran.

Na sesyi dziennej wyborców od szla
chty z 20 kandydatów7 wybrano 11 na 
członków7 Rady Państw7a: od szlachty 
ezelskiej — fon Ekesparze, od chersoń- 
skiej — Suchomlinow7; od orłowskiej - 
Naryszkin, od tambowskiej — Andreje- 
wskij; przegłosowano: od niżegordzkiej — 
Zybina, od tambowskiej — hr. Tołstoja 
i NawTockiego, od petersburskiej — 1 li
na, od taurydzkiej — Skadowskiego, od 
charkowskiej — Koweńkę i od czerni- 
howskiej — Golicyna. Zwycięstwo 0- 
dniosło centrum , wybrano 9, a skraj
nych prawych 2.

W W itebsku na członka Rady Pań
stwa w7ybrano właściciela ziemskiego 
Łopacińskiego — postępowca. W m ia
stach: W ałkach, W olsku i Bałaszowle 
przoszli konstytucyjni-dem okraci

Petersburg, 8 kwietnia. Na zasadzie 
rozporządzenia m inisteryum  spr. wewn. 
zostali uwolnieni z więzień ci wyborcy 
i posłowie do Dumy, których władze 
sądowe nie pociągnęły do odpowiedzial

ności. Procesy polityczne niektórych 
osób, wybranych na posłów7 do Dumy, 
zostaną umorzone, o ile obiór ich zo
stanie uznany za prawmy. Ministeryum 
spraw wewm. m a zamiar uwmlnić z wrię 
zień jeszcze dwie kategoryc przestę
pców politycznych, ukaranych na zasa
dzie rozporządzeń administracyjnych.

W arszawa, 7 kwietnia. W  trzech 
dzielnicach, zaludnionych przez ubogą 
ludność i robotników7, n ikt prawie nie 
bierze udziału w7 wyborach, w obawie 
przed skrąjnemt partyami. Dzienniki 
zalecają uzbrojenie się w odwagę za 
przj kładem  żydów, którzy dawniej boj
kotowali Dumę Państwa, ale teraz nie 
zwracając uwagi na agitatorów, rozwi
nęli zdumiewającą energię.

Odesa, 7 kwietnia. Dziś w nocy w 
uniwersytecie, otoczonym przez wojska, 
zrobiono rewizyę.

W m ieszkaniu prywat.-ducenta znale
ziono sporo w7ydawnict.w nielegalnych 
i wieńce, składane na trum nach stu
dentów, zabitych w czasie rozruchów 
październikowych. W laboratoryum  che- 
micznem znaleziono pakę proklamacyi.

Tambow, 7 kwietnia. Z rozporządze
nia m inistra spr. wewn. stan wmjenny 
i ochrona nadzwyczajna zostały zamie
nione stanem  ochrony wzmocnionej.

Elizawetgrad, 7 kwietnia. Wob^c za
kończenia wyborów7 wyborców, generał- 
gubernator zabronił kadetom  urządza
nia zebrań.

Kiszyniów, 7 kwietnia. Na zebraniu 
^ubernialnem, na posłów do Dumy wy
brani zostali: Paweł Bogacz włościanin, 
bezpartyjny i Antoni Demianowicz, O r
mianin, knpiec, właściciel wielkiej wła
sności, konserwatysta. W ybory pozo
stałych pięciu posłów7 odbędą się jutro.

Czyta, 7 kwietnia. Zasądzeni urzę
dnicy pocztowi, b. dyrektor szkoły re
alnej Okuncow i in. ogółem 25 osób, 
zesłani zostali do Akatuju.

San Francisko, 8 kwietnia. O g. 10 
rano pożar począł zmniejszać się. Zni
szczona doszczętnie handlowa dzielnica 
miasta. Ocalała zachodnia część nowe
go miasta. Porządek w mieście zadzi
wiający. Bez dachu około 200,000  0- 
sób.

San Francisko, 7 kwietnia. Niema 
już żadnej nadziei uratowania m iasta 
od zagłady.

New Jork, 7 kwietnia. Em igranci z 
San-Francisko opowiadają, że zerwano 
przewodniki elektryczne, grożą życiu 
przechodniów;. Brak wody daje się bar
dzo we znak 1 Do picia używają wody 
z brudnych kałuż. Straszliwe upały 
zwiększają grozę położenia. Wczoraj 
zapaliła się rzeźnia. 300 sztuk bydła 
wybiegło na ulice m iasta, depcząc wszy
stko spotykane po drodze. Przypusz
czają, że bydło stratowało m inim um  12 
osób.

Waszyngton, 7 kwietnia. Organy u- 
rzędowe oświadczają, że pomoc dla po
szkodowanych w San Francisko z za
granicy nie jest potrzebną, Stany Z je
dnoczone bowiem są w możności przyjść 
z pomocą. Ofiary przyjm ują się 
w dalszym ciągu. Roosevdt ofiarował 
1,000 dolarów, Standard, Oil i C-o, kor- 
poracya przemysłu stalowego i milioner 
Carnegie dali po 100,000 dolarów.

Lilia, 7 kwietnia. Między strajkowca- 
mi i drogonami wybuchła w7alka. Jeden 
dragon został śmiertelnie raniony, 2-ch 
zginęło bez mieści. Obawiają się no
wych rozruchów.

Paryż, 7 kwietnia. Z Harelouis ko
m unikują, że 6,000 strajkujących, chcąc 
urząd^iś demonstracyę przeciw7 200 ro
botnikom pracującym, otoczyli szw7adron 
dragonów. Nastąpiła walka. Później 
rzucili się strajkujący na kilka domów7, 
skutkiem  czego przyszło znów7 du u tar
czki z żołnierzami i żandarm am i. Dwaj 
rotm istrze i 10 szeregowców zostali ran
ni. Wezw7ano posiłki.

Arras, 8 kwietnia. W ojsko strzelało 
ostrymi ładunkam i w powietrze. S traj
kujący oblegali żandarmeryę. Strajk 
rozszerza się na inne miejscowości.

Paryż, 7 kwietnia. 4000 drukarzy 
zabranych na wiecu postanowiło za- 
strajkowac.

N a d e s ł a n e .
Rzynsko-kalolic.kie Towarzystwo Dobroczyn

ności w_ K(jowic. Zamiaśt wizyt w dn ie  św ią te
czne, niżej wymienione osoby * złożyły w dniu 
1 kw ie tn ia  r. L na rzecz Tow arzystw a Dobro
czynności  w dalszym ciągu na.-typujące d a l i i :  
Fil ipowicz A d ry an —rb. 1, Sokołowsi i Ynloni — 
rb. 1.

REDAKTOR I WYDAWCA
AYŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

J  { Zatwierdzona przez departam ent 
.. _) medyczny w Petersburgu, posia
dająca prawa felczerskie -

S P E C Y A L I S T K A

“  O D C I S K I
bez bólu, zatruwania i ostrych przyrząd. 
wrycinanie bowiem i zatruwanie, przy
śpiesza narastanie powiększenie odcisk, 
i drażni skórę. Niszcz. brodaw7ki i t. p. 
Kwiatkowska, przyjmuje panie od 11— 2 
g„ panów od 3—6 g. Ul. W. W asyl- 
kowska pok. umebl. „Jug .“, m. 11.

R2920
Magazyn Win

Kłyszyńskiego i S-ki KŁ Ki r
dom p. Neesego.

Najlepsze pierwszorzędne źródło wy 
borowych win, likierów i wódek. W ina 
oryginalne krajowe i zagraniczne pier
wszorzędnych firm.

W ina Szampańskie i W ęgierskie, la 
kiery, Miody, S tarka i w7szelkie wódki 

szczególniej poleca wina francuskie 
firmy Bigoupdau. 

Przyjmuje zamówienia na prowincyę 
Cenniki na żądanie g ratis i franco.

A 164— 3 0 — 28

h T k u m
Kijów, Mikolajowska Nr. 4

Poleca swój zakład krawiecki zawsze 
na sezon zaopatrzony w najnowsze m a

tę ryały angielskie.
Krój według wzorów angielskich.
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Wystawa kompletnie urządzonych pokoi
wielki wybór

mebli stylowych własnego wyrobu do pokoi jadalnych
P O L E C A

NAJWIĘKSZY MAGAZYN w KIJOWIE ~m

J.KMAJERA
ulica M ikołajew ska, dom w łasny.

I

NA OSTATNIEJ WYSTAWIE ROLNICZEJ w KIJO
WIE, ZA ŁADNE W YKONANIE ROBOTY MEBLI, 

ARTYSTYCZNOŚĆ i WYTRZYMANIE STYLE. 
FABRYKA NAGRODZONA

Z Ł O T Y #  # J E 2 ) ^ L J E # .
Mm

Parowa Fabryka Farb olejnych

J. K. M U L L E R
w Kijowie

Na Padole, Boryezew Tok w własnym domu 
tel. Nr. ‘2071. Magazyny własne: 

l) Ul. Funduklejowska Nr. 8 — hotel Hłady- 
niuka tel. Nr. 811.

2) Ul. Chorewaja Nr. 2 obok żytniego bazaru.
3) Plae Aleksandrowski obok III gimnazYum. 

tel. Nr. 2151.
4) Plac Dum ski Nr. 3—hotel Rosya „torgowyje 

riady" tel. Nr. 1637 w dziedzińcu Nr. 30 m. 32.
Wielki w ybór przyborów malarskich i artystycznych laków spirytusowych, farb

olejnych i sucnych a także kleju.

J g p g J y  najnowszych rysunków i najle- Szczotek uż-t,ku ^°mowes°pszyeh fabryk. Najrozmaitszy wybór O l Ii ł Uiu A do podłóg, ubrania i t.p 

Cenniki i próbki tapet i farb wysyłają się na każde żądanie.

Dom Przemysłowo -  Handlowy
Michał Bukowiński

w Kijowie ul. KRESZCZATIK 5.
Telefonu Nr. 927 — Adres telegraficzny: ,,E\1BU Kijów“

P O L E C A :

Panna M irta  Fart olejaytl i potosta
» ,, D A. G. Palczewskiep w Kijowie

V MARKA FABRYCZN>
egzyst. od 1892 r.

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby arty
styczne i wszelkie przyrządy w zakresie m alarskim . Cennik z okazami farb 
gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny.
Telefon 2048.

W ielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—-3—2

Hiaia M U  i WILGOTNYCH H M U
jeśli obsadzie w piecach

M U  L T I P L I K  A T O R  ----- =  3 M edale Złote. •: -
P a t .  G A S S E L S E D E R , N IE M E C Z E K  n P D 7 C U f  ł l l l ł

i K L O B U K O W SK I.  U u n i t W A H I A
ogrzewa pokój w 3U m do samej podłogi Oszczędza do 5 0 u/o opału

Piece żelazne m ultiplikatorowe.
nic wydzielają  swędu, u trzym ują  d e n lo  8 godzin po napaleniu.  

Biuro Techniczne Dr. W .' P  KLOBUKOWSKI inż. chemik 
W arszawa, Aleja Jerozolim ska 71. A365-13-5

Roboty izolacyjne z materyałów 
ogniotrwałych m ineralnych (Po- 
ryt, Infuzoryt, Kieselgur) 

Posadzkę te rra ko to w ą  „M arywil“ 
Cegłę ogniotrw ałą „Marywil“ wy

sokiej topliwości.

Posadzkę dębową masyw ną „Taj- 
kury,,

Dachówkę Marsylską oryginalną i 
krajową,

Blachę dachową czarną i pocynko- 
waną.

Blachę fa lis tą  i konstrukeye z tejże

MATERYALY BUDOWLANE, POTRZEBY FABRYCZNE.

ALBUMY, PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.

KOSZTORYSY,

Tapety
Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

E rn esta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 8 3 4 .
Największy skład tapet we wszyst

kich stylach rosyjskich i zagranicz
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej
scowym wysyłają się na żądanie prób
ki gratis. A323— 11— 9

s g
SN

Przechowanie od Moli 
M agazyn fu ter  M. I. TOJBA

firm a egzystuje od 1831 r.

g ^ -  M ikołaj. Nr. 4 , obok Banku Przemysłu
W edług przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra

U S Y ł w  przechowane od moli
na lato z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy przechowują się za po- n p u / j c .  I i | L ę a t m “  środek 
mocą znakomitego środka prof. L lO W I jc l  , , u u i \ o a U l i  ten 
wywołał praw-dziwą sensacyę w Zachodniej Europie. Środek prof. 
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylko komplotnie zabezpiecza 

od moli i wyliniania, ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A316— 3-3

Szkoła Polska RONTALERA
7-kiasowa w Warszawie, ul. Kaliksta 8, z kursem  

szkół komercyjnych, realnych i filologicznych.
Przy szkole istnieje wydział agronomiczny, na który są przyjm ow a-' 

ni bez egzaminu uczniowie, mający świadectwo z ukończenia 4 klas szk ó ł1 
średnich. Egzaminy wstępne naznaczone 14 maja, 14 czerwca i 14 sier- 1 
pnia nowego stylu. Program y wysyła zarząd szkoły bezpłatnie. ,

Uwaga wyjeżdżającym na letnie mieszkania i zag anicą
Kijowska Agentura Handlowa 

przyjmuje na przechow anie
wszelkie ruchomości, klejnoty i towary do rozporządzenia do sprzedaży i di 
odesłania. Przyjm uję towary na przechowanie i według dublikatow kolejo 
wych ze stacyi kolei żelaznej. Magazyny suche, pewne, są w różnych częściach 

m iasta pod zarządem związku giełdowego. A 130—2—2
Główny kantor, Kijów, Kreszczatik Nr 50, telef. 1551.

V z?

Niniejszem podaje do wiadomości pp. Przemysłowcom, 
żc poszukuję wspólnika fachowego, piwowara, z odpowie
dnim kapitałem, dla zbudowania i urządz. browaru w uroczej i odpowie
dniej na  to miejscowości w Bessarabiii, pow. sorokskim, w odleg. 15-ui wiór 
od powiat, m iasta Mohilowa Pod., w odl. 2-ch wior. od spławnej rzeki „Dnie- 
s tm “, 100 sąż. od stac. kolej, dla projektowanego przemysłu. Dla budowy 
kamień, wapno i piasek na miejscu, m ateryał drzewny stosunkowo tan i i w do
stawie łatwy, woda dla fabryk, piw a na miejscu obfita źródlana, w wyborowym 
gatunku, jęczmień w całej okolicy produkuje się po większej części li tylko 
browarny, wysok. gat. i stosunk. tani, punkt dla zbytu piwa wr calem znacze
niu słowa może być odpowiedni i korzystny. 0  warunki umowy upra
szam zgłaszać się do właściciela m ajątku Byrnowo p. Grodzkiego, —- sta
cya kolejowa, poczta i telegraf „Oknica(< w odleg. 4 wiorst od m ajątku 
„Bymowo“ . R122— 4 l

Staw u ta (stacya kolei Brzesko-Kijowskiej)

Klimatyczna Stacya Leśna. 
Zakład Kumysowy i Wodoleczniczy

Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczne. 
Kuchnia pod dozorem lekarzy, internat, kąpiele w Horyniu. W szelkie dogo
dności na miejscu. Ceny bardzo dostępne. Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon 
od 15 (28) m aja do września. Kolej "do samego miejsca. Adresować: Dr. 
Dzierzbicki w Sławucie.

Lekarz Zakładu H. Dobrzycki, T. Dzierzbicki. A442-3-1

O statnie W ydawnictwa
GE B E T H N E R A  i WO L F F A

Gliński P o r l i /
Kazimierz: U d l i y .  Powieść z XJV wieku. Cena rb. L.5o
Zdziechowski D  m ̂  «  iyi i  ̂  m i#
Kazimierz: r  I i p l l l l d l i y .  Powieść 2 tomy. Cena rb. 2.
Morzycka P n u / r n t n «  IV , |a  Dziewięć strof powieściowych z ży- 
Faustyna: r U W l U l l l C  I d l t J .  cia współczesnego. Cena rb. 1.20

W ładysław: S p O t k & i l i © .  Szkic i obrazki wyd. 2-gie. Cena rb. 1.50
Korzon Biografia z dokumentów w ysnuta
Tadeusz: f tO S C IU S Z K O . wyd. 2-gie. Cena rb. 3.60.

t f c  Ostatnie lata Hugona Kołłątaja.
(1794— 1812). Praca odznaczona nagrodą im. J. II. Niemcewicza 
2 tomy. Cena rb. 4.50

Konopnicka a I a - u  Poezye nowe. ('ena rb. 1,
Marya: U l O S y  C I S Z y .  w oprawie rb. 1.40

Jaroszyński T. M l f l S t O .

Gorkij M.

Powieść. Cena rb. 1.50

Dzieci słońca l)rama‘ w ‘‘ch aktach' Tt,,macz' zrosyjskiego H. Radlińska-Boguszewska.
Cena kop. 80

Rodziewiczówna | n n r l  1 /1 11
Marya: JU d l l  VIII.  i — 12 . Powieść. ( i  na rb. 1.60

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Olszewicz i Kern
Kijów, Kreszczatik Nr. 5

polecają: filtry do wody i lodownie domowe, urządzenia 
telefoniczne, dzwonki i sygnalizacyę elektryczną, materya- 
ły izolacyjne, m łynki do ziarna „Exeelsior“ , węże gumowe, 
brezenty, aparaty dla sztucznego lodu,gum y do rowerów itd.

Langenslepen i S-ka
Centr. depo tow. „Schaeffer i Budenberg1 

Kijów, Kreszczatik Nr. 5.
polecają: wszelkiego rodzaju arm aturę,
sikawki ogniowe, ręczne i parowe na 
kołach i sankach, hydropulty, sikawki ogro
dowe, węże konopne; assenizacyjne pompy, 
tarany i pompy do głębokich studzien, 
ruchy transm isyjne itp.

A422—2—2

Wyroby Marmurowe zakładu
Wdowy de-Wecchi, Niemiecka Nr. 

10, (d. własny)
poleca

P n m n il/i  m;u'niui'tn' e> z labradoru, gra- 
rUIIIIIIKI nitu, szwedzkiego kamienia,

od 25 rb. do 2-ch tysięcy i drożej.
ITrału żelazne nie wyżej cen 
M dli  fabrycznych.

Zakład otrzymał mnóstwo podzięko
wań za adystyczne i sumienne wyko
naniu powierzonych robót. A370

Najstarsza fab ryka  Ogniotrwałych Kas 
S. Zwierzchowskiego

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531

w Londynie] G™n d PGx.J ! złoty medal
w Paryżu | złoty medal.

A306— 12—12

Pensya Polska w Odesie
P. H Sobańskiej, istn. od 30  lat,

za zezwoloniem władzy szkolnej, w dal
szym kierunku wychowawczym przyj
muje uczni stałych i przychodzących, 
przygotawia do wszystkich śred. zakła
dów naukowych i szkoły handlowej 
p. Fajga, w której wykład języka pol
skiego rozpocznie się od 1906/7 roku. 
Opieka staranna prakt. jęz. francus. 
Muzyka, rysunki, języki na żądanie. 

Adres ul. Preobrażeńska Nr. 10.
P .  A . P a s z k o w s k a .

A399—6—5

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników

Kijów, Kreszczatik Nr. 19.
Poleca kandydatów na posady: za

rządzających m ajątkam i, lasami, eko
nomów, leśniczych. A313

SprzcTiaje się z okazyi
Piękna stylowa W illa umeblowana
z własnym wodociągiem i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkacli 
w najiepszein miejscu lasu m iejskie
go „Puszcza-W odica“ przy linii tram 
waju elektrycznego. W arunki i szcze
góły udziela A gentura „Dziennika 
Kijcwskicgo**, Lutorańska Nr. 6.

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENA' za starożytne zło
te, srebrne z drogin i kamieniami 
przedmioty i perły płaci mag Anti- 

qu itćs“ M. ZOLOTNICKIEGU

Instytucka I.
A362

Za granicę êżdżąca co- osoba po"_  _ waż. poszukuje tow. na
wsp. koszt, "podejm. się przewodn. lub 
opieki. M.-Błagow. 93 m. 9, od 11— 1.

A366

C o rm n  życzą wziąć w dzierżawę pod 
r u i  llllj Kijów., Kreszcz. 45, m. 13. R120

ze swobod. kol. Fun-11— 1. Rowery w ynajm uję ze swobod. 
—6— 4 duklejowska Nr. 50.

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4 .

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen

niki wysyłam na żądanie.
Asa— a —

TAPETY
Nowoutworzony magazyn tapet S.-Pe- 

tersburskiej fabryki

D. P. Pawłuchina i fabryk zagranicznych.

Tapety całkowitego rozmiaru od 8 kop.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Właściciel A330— 10— 6

Z. Aleksandrów
Kijów. Kreszczatik Nr. 7 tel. Nr. 1553. 
Próby wysyłają się na każde żądanie.

P n łn rh n a  osołm kompl. obznaj. z 
rU ilL u U lld  kroj. i szyc. ubiór, damsk. 
Puszkińska 12 m. 12 . R 124-2-1

D n n ro n n u fn i sllkle11 dam skich M-me
UU pracowni Camilll, Ul. Michajłow
ska Nr. 19 m. 2, potrzebne są panny.

R2876-2-1

Przyjmuję obstalun. na bukiety
I U/i9 nLi koszycz- z żyw* kw iat- urządz.- 
I WldllKI ogrod. i ogródków owych. 
Upiększenia kwiat, nagrobków i prze
sadź. pokoj. roślin. W. W asilkowska 
Nr. 37, sklep kwiat. Żuczko.

R2878-4-1

K lo n jn  świeże sprzedaje się przy Ban
in doi U kowej 3, w dziedzińcu. R-2877

In r- tn A  Polskiego Towarzystwa kolonii 
L d ll4 U  letn ich  w Kijowie oznajmia, 
że zapis w poczet członków Towarzy
stwa, ofiary, zapis dzieci, oraz wszelkie 
informacye, dotyczące spraw Towarzy
stwa, przyjmuje w swoim lokalu: Te- 
reszczenkowska 11 m . 11 , codziennie 
w godzinach od 11— i-ej po poi. I od 

' - Rl8—9-ej wieczorem. t l io — 10—4

M iD C 7l/9nio  wyn„ skł. się z 6 pok„ 
mluuAKdlllu z wszelk. wyg.—Sofijow- 
ski plac Nr. 20. R 121.

P ra n n o lo a  diplómće ch. leęons, vis 10rrancaise h. & i b. Michajłowsks
ulica ’Nr. 24, m. 19 w podw. R 119

Nauczycielki Palki S buiL
wymagane początki muzyki i fran 
skiego, najstarsze z dzieci m a lat 
W ynagrodzenie 20 rubli miesięczi 
nrzejazd i całe utrzym anie. Adres: 
!zpoła, kijów. gub. B. Okuli® Fer 

Georgiewskaja. A462

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o zu-' 

omogę. Zwracać się do red. „Dzienniku 
ijowskiego". R106— 10—3;P(

K:

Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


